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Żyd o v.’ *ko-naro do wy poscl Straucher
wniósł w auśtryackiej Izbie posłów inter- 
ęełaeyę. do prezydenta ministrów i mini­
stra spraw wewnętrznych, w której utrzy­
muje, że w Galicji „powtarzają się pogro­
my żydów14. Interpelant wezwał obu" mini­
strów do zarządzenia surowego śledztwa i 
przykładnego ukarania winnych. Prawie 

FÓweoeześnie z tem wystąpieniem. Strau- 
cbera podaje Polska Agencja Prasowi z 
Hagi następującą wiedoniość: „Jakby na
komendę zamieszcza prasa angielska- arty­
kuły^ oskarżające Polaków o tendencye an­
tysemickie. Prezydent związku syoni&tów i 
redaktor „Jewish Chronicle44 ogłasza szcze­
góły rzekomych pogromów antiżydowskieh, 
które się wydarzyły w Polsce i przypisuje 
winę ich Polakom4£.

Obie te wiadomości są dla nas istną re- 
welacyą. My bowiem, którzy żyjemy nie 
pod Kimpelungiem, jak bukowiński poseł 
Straucher, ani nad Tamizą, jak wzmianko­
wany wyżej wydawca „Jewish Chronicie44, 
lecz —  w Polsce, rn^nic zgoła o jakichkol­
wiek pogromach żydowskich nie wiemy. —  
Możemy nawet z całkowitą pewnością sie­
bie twierdzić, że ich wcale nie było. Cóż za­
tem znaczy interpelacja bukowińskiego 
syonisty, co znaczy gromkie wystąpienie 
starozakonnego redaktora, z Londynu i owe 
„jakby na komendę44 puszczone w nieb ar­
tykuły prasy londyńskiej, prasy naturalnie 
dostępnej dla tego rodzaju komend? *

Nie dawniej przecież, jak przed rokiem i 
jeszcze znacznie później dziennikarstwo ży­
dowskie^ nieomal całej kuli ziemskiej, wita­
jąc wśród uroczystych pokłonów wynurza­
nie się pierwszych zarysów powstającego-na 
nowo państwa polskiego, nie miało dość go­
rących słów dla odwiecznie wypróbowanej 

'tolerancji polskiej, sławiło prastarą auto­
nomię" żydów w Rze&zypospolitej i nawią­
zując do wielkodusznych i rycerskich tra- 
dycyj naszego narodu, wyrażałp pewność, 
iż stosunki pomiędzy wznowionem pań­
stwem połskiem a jego żydowską ludnością 
ułożą się na przyszłość po linii Kaźmierzo- 
wskichń Jagiellońskich wskazań. Wczoraj 
jeszcze liberalni, tolerancyjni i-rycerscy go­
spodarze .kraju —  dziś chuligani, przed któ­
rymi p. Straucher chroni się pod opiekę aż 
dwóch naraz austrytickich ministrów i wo­
ła a _Tn?ecż sprawiedliwej pomsty?^

u wy tamy tu na gorąco jeden z najzna­
ni'•.mniejszych momentów psychiki żydow­
skiej. Albowiem kadzielnice żydowskie dy­
miły około „powszechnie znanej Colerancyi 
polskiej*4 —  przed dniem 9 lutego 1918, zaś* 
okrzyk zgrozy p. Straucłiera i jego „angi,el- 
£hi“ akompaniament rozlegają się —  po u- 
kładzie brzeskim. Papiery polityczne Pol­
ski spadły. W  ślad za tem „wybuchły po­
gromy44.

 ̂Ażeby ten moment psychicznie dokładniej 
oświetlić, cofnijmy się o lat dwanaście. By-

X. KAZIMIERZ ZTMMERMANN.

Gachy charakterystyczne Polaków 
w objęciu Fryderyka Drugiego,

(Ciąg dalszy).

Najlepszym dowodem na to, ;ja,k dalece 
Fryderyk w kpinach strych z nieszczęśliwe­
go narodu i jego dziejowej tragedyi przebrał 
miarę, było- to, że Niemcy poemat ten długi 
(o sześciu pieśniach!) dopiero w r. 1850 w 
zbioru w em wydaniu pism Fryderyka ®amie- 

po raiz pierwszy, a prawie o nim nie 
wspominali ani przedtem, ani potem. Wię- 
rH ^dać było dawniej wśród nich takich, 
gtoifcy jak sławny swego czasu historyk 
Kaumer (w książce swej Polens Untergang 
L e w  1882) -  sadzili, iż „E on fed er^ l

n f ^ UieT̂ ła raczei o1>cei przemocy, niż u- 
padła z własnej winy44 i którzy gorzkie roz­
wodzili Kale, „it ^  wielki duch jak Fryde­
ryk 11 w tych bolesnych kurczach śmier­
telnych poniewieranego narodu nic więcej 
me widział, jak tylko materyał do komi­
cznego, a raczej swawolnego i niegodziwego 
Poematu4. Dopiero gdy tradycja Frydery- 
«a j r  fcnunech zwyciężyła na całej linii, 

S ?  skutkiem tego poczucie słuszności 
bismarkowskiej i hakatystycznej 
reh ̂ sferach społeczeństwa niemie-

ło to niebawem .po pierwszej rosyjskiej re­
wolucji r. 1905. Rząd ówczesny wypróbo­
waną metodą postanowił stłumić ruch wol­
nościowy eapomocą kontrrewolucji czarno­
secinnej. Dla odprowadzenia, nagromadzonej 
energii nnas w pożądanym kierunku za-in- 
scenizowano pogromy żydów. Odbyło się 
ich jesienią i zimą 1905/1906 —  przeszło 
siedemset. Z tych jeden pogrom rozegrał 
się na 'terenie Królestwa, w Siedlcach. Pa­
miętna dotąd dragon a da siedlecka pod ko­
mendą pułkownika Ticlianowskiego, połą­
czona z niszczeniem dobytku w żydowskiej 
dzielnicy miasta, trwała dwa diii i  koszto­
wała, prócz rannyfh, aresztowanych i ogra­
bionych na mieniu, 145 trupów. Otóż w 
dziesięciolecie tych krwawych zdarzeń, w r. 
1916 —  p® a k c i e  l i s t  o pa do wy mi ,  
z a p o w i a d a j ą c y m  o d b u d o w a n i e  
P o l s k i  —  ukazała się w Pradze broszura 
napisana przez naocznego świadka pogro­
mu w Siedlcach, Abrahama Grunberga, pt. 
„Ein judisch-polnisch-a-ussischeis Jubilaum. 
Der grosse Pogrom von Siedlce im Jahre 
1906“ .

Autor stwierdza w niej, co następuje: 
„Znamlennem było stanowisko Polaków 

wobec żydów. G d y b y  ni e  l udność  
po l ska ,  to na 12.000 żydów siedleckich 
wymordowałaby soldateska rosyjska nie 
145, lecz 6000. Polacy, nieraz z na r a ż e ­
n i em w ł a s n e g o  ż y c i a  i b e z p i e ­
c z e ńs t wa ,  d a w a l i  pr zy tu£ek  ży- 
dom, bronili ich we wszelki możliwy spo­
sób, wstawiali się za nimi i t. d. Było i kilka 
p o l s k i c h  t r u p ó w  podczas jpogromu. 
N a w ^ t  o k o l i c z n i  ch ł op i  polscy da­
wali żydom schronienie44.
Rozumie eię, że polska ludność Siedlec i 

polski chłop nie ze 'Szczególnego afektu d;o 
żydów zasłaniali ich swoimi piersiami i śzii 
pod lufy rosyjskie. Uczynili to dlatego, po>- 
nieważ Polak staje zawsze w obronie słab­
szego, ponieważ naturze naszej wstrętnym 
jest wszelki gwałt, choćby nawet popełnia-, 
ny na wroga. Stając po stronie ofiary prze­
ciwko temu, który się nad nią pastwi, czy­
nimy to pod wpływem wewnętrznego mu­
su, dla zaspokojenia instynktu moralnego, 
który tkwi w każdej polskiej duszy, nawek 
w prostej duszy owego „okolicznego chło­
pa44 z pod Siedlec i nawet, choćby to miało 
kosztować owych „kilka polskich trupów44.

Ponieważ jednak przyszłość państwowa 
naszego kraju w wyobrażeniu p. Strauchę-ra 
i jego współwyznawców zachwiała się po 
akcie brzeskim i —  jak to sobie p. Strau- 
cher niezawodnie wykombinował — 'nie Po­
lacy, lecz ktoś inny będzie tutaj decydował 
i rozkazywał, przeto marny znowu alarm o 
„pogromy44, których nie było. Żywiołem 
żydów jest giełda, czyli operowanie koniun­
kturami chwili. Perspektywy historyi są dla 
nich zgoła niedostępne. To właśnie stanowi 
ich kalectwo. A  jednak papiery pplskie, 
które w danym momencie w ezyjemś prze­
konaniu straciły na wartości, już nieraz spa­
dały i podnosiły się i niezawodnie jeszcze 
nieraz spadną i podniosą się —  kto wie? 
może na stałe.

przedmiotem zachwytu... pan Peiser, star­
szy nauczyciel gimnazyalny w Poznaniu! 
(Na kresach wschodnich bowiem gęściej niż 
gdzieindziej takie piękne dusze się rodzą). 
Ten pan napisał na ten nędzny (szczególnie 
także pod względem literackim) elaborat w 
artykule swoim, umieszczonym w organie

Tymczasem wskrzeszona nagonka; na 
Polskę w prasie żydowskiej i agitacyjne- 
■oszezerożte interpelacje p. Strauchera do 
dwóch ministrów austryaekich nie ;powinny 
przejść dla, nas bez dydaktycznego poży­
tku. * A. CH.

Nieobowiązującc.
Od niejakiego czasu pojawiają się infor- 

macye o rokowaniach, toczonych w Berlinie, 
a potroszę także w Wiedniu i nawet w Bu­
dapeszcie, przez „aktywis,tycznych polity­
ków warszawskich44, jak nazywa ich p*asa 
niemiecka, wrzucając ,pp. Ronikiera, Ma­

cieja ks. Radziwiłła, p, Simona i p. Sta­
dnickiego do wspólnego zbiornika^ „aktywi­
sty czn ej4 4 myśli warszawskiej*. W  ślad za 
tem czytamy różne projekty deklaracyi, ja­
kie miałyby być rzekomo podpisane przdz 
czynniki odpowiedzialno rządu warstz&w- 
sldego. Osoby, o których mowa, konferują 
zarówno ze sferami uirzędowemi, np. z kan­
clerzem Rzeszy, jak z politykami parlamen­
tarnymi.

Wobec tego nasuwa się pytanie, kto i w 
jakim Stępniu upoważnił odnośnych dzia­
łaczy politycznych do prowadzenia roko­
wań? Królestwo nie j,est już dzisiaj repre­
zentowane politycznie przez luźne party© i 
grupy stronnict. Posiada ono oregencyę oraz 
rząd —1 dwa czynniki, które jedynie mają 
prawo politycznego przedstawicielstwa i 
które domagają się od społeczeństwa posłu­
chu. Jeżeli tak jest, to wszelka akcya po­
lityczna na zewnątrz, jeżeli ma być legalną, 
musi odbywać się przez rząd Łub przez sire- 
genoyę —  przycizem należałoby jesizczie za­
stanowić się nad spytaniem, czy należałoby 
wciągać do akcyi takiej regencję* jako 
symbol władzy ̂ ajwyżisizej konstytucyjnej., 
więc władzy tnieodpowiedzialnej, a działa­
jącej jedynie przez odpowiedzialny rząd.

Rozumie się to w Berlinie, przynajmniej 
w kołach parlamentarnych. Wiemy bo­
wiem, że posłowie niemieccy, którzy z wo- 
lontaryusizami warszawskimi konferowali, 
zastrzegają się wyraźnie, aby proponowane 
przez nie ^eklaracye były przyjęte prijez 
sfery warszawskie polityczne odpowiedzial­
ne. „Warunki niemieckie —  pisał jeden z 
dzienników berlińskich na podstawie infor­
macji ze źródła —  mają być opublikowa­
ne w Warśzawie i cała Polska ma je przy­
jąć44. Ponieważ nie przypuszczamy, aby po­
litykom berlińskim zależało na przyjęciu 
ich przez,., wiece czy zgromadzenia par­
tyjne, przeto idzie oczywiście o (regencję i 
rząd, a wyrażenie „cała'Polska44 należy ro­
zumieć tak, jak go używa się w Berlinie, 
gdzie Polska kończy się na Królestwie.

.Skoro tak jest-, to % tem większą'n&ilno- 
ścią trzeba spytać, z jakiego źródła czerpią 
politycy wędrowni warszawscy swioje upra­
wnienie? Pierwszym warunkiem każdej po­
ważnej akcyi politycznej jest jej legalność, 
nie widzimy ziaś powodu, dla którego na­
leżałoby teraz przedsiębrać akcye mniej lub 
więcej niepoważne? A  do takich przede-
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wszy&tkiem musimy zaliczyć wszelki© kon­
ferencje prywatne z politykami berlińskimi, 
o ile tym pogadankom nadaje się charakter 
półoficyałny, czy nawet oficyalny. Bo ci 
politycy niemieccy nie mają mandatu do 
rokowań z kimkolwiek z zewnątrz, chyba w 
imieniu własnem. Skoro tak schodzą się więc 
ze sobą dwie niekompeteneyej przeto tem 
bliżej leży pytanie: w jakim celu się mówi? 
Chyba nie po to, aby rozdrażniać opinię po­
głoskami. Bo drażnienia nam w tej chwili: 
nie potrzeba —  jeżeli kiedykolwiek wogóle 
zachodzi jego konieczność... Inni -mają już 
troskę o utrzymanie nerwów społeczeń­
stwa w napięciu daleko silniejszym, niżby 
pragnęła opinia taizeźwa i zrównoważona.

Pogłosek zaś nie brakuje, dzięki rozmo­
wności podróżnych warszawskich. Go dzień 
prawie, otrzymujemy telegraficznie porcyę 
interwiewu, w których opowiada się per 
longum et latum wiele rzeczy co najmniej 
zbytecznych, a potem prostuje się znów na 
tejsamej drodze mylne własne informacye. 
Między annemi hr. Ronikier oświadczył w 
Wiedniu, że ogłoszony w prasie projekt de­
klaracji polskiej o stosunku do państw cen­
tralnych jest niedokładny, gdyż po nim na­
stąpił* już inny, zmieniony. Po cóż go było 
w takim razie ogłaszać lub pozwalać na je­
go opublikowanie? Jest to najprostsza- dro­
ga do zamętu w opinii i do utrudniania so­
bie samym owych rozmów, do których spo­
łeczeństwo może wagi nie przywiązywać, 
lecz ci, którzy je prowadzą, powinni być 
chyba zdania przeciwnego.

Jeżeli więc „pokowunia44 ite są przez brak 
kompetencji —  często po obu stronach 
nie obowiązujące, to należy to wyraźnie 
stwierdzić. W  szczególności politycy, któ- 
rzy prywatnie je prowadzą, nie są odpowie­
dzialni urzędowo za akty polityczne ani 
przed własnem społeczeństwem, ani przed 
czynnikami zewnętrznymi. Dla tego trzeba 
domagać się aby w opinii przypisywano od­
nośnym rokowaniom tylko takie znaczenie, 
jakie mieś mogą: znaczenie rozmów nieo- 
bo■wiązujących. nikogo do niczego, a któ­
rych podstawy prawnej trudno dociec, bo 
powtórzmy, regencja i rząd —  to jedyne 
czynniki, powołane do reprezentacji Kró­
lestwa na wewnątrz i zewnątrz.

Dbałość o .własne interesy.
Narzekają wszyscy na rządy rozmaitych 

central, zwłaszcza tych, które w Wiedniu 
rozbiły swoje namioty! i czynią wszystko, 
by wyzyskiwać Galicyę, ogładzać ją na ko­
rzyść krajów zachodnich. I prawda to; lecz 
czy i my sami nie jesteśmy temu winni? 
Czy spora część 'odpowiedzialności nie spada 
na naszych wielkich, którzy umieją skarżyć 
się, narzekać, a sami nie dba ją o to, by za­
pobiegać złemu, o ile mogą?

Jaskrawym tego dowodem Jest sprawa 
G e o s u, centrali dla zakupu i rozdziału 
warzyw, jarzyn i owoców^ Jaka jest gospo­
darka .Geosu, jak ona1 upośledza Galicyę, o' 
tem wiemy dobrze, nie jednokrotnie pisał

o tem nasz dziennik. Udało się przecież za­
pewnić w •zarządzie Geosu cztery miejsca, 
dla Galicji, a to dla reprezentantów Towa-l 
rzystwa gospodarczego we Lwowie, Komite.j 
tu Towarzystwa rolniczego w Krakowie, 
oraz dla miast: Lwowa i Krakowa. Miejsca 
te są przyznane, ale nie są — zajęte. Do-, 
piero w ostatnich dniach, z dużem więc-spó­
źnieniem wyznaczył swego przedstawiciela 
Kraków, a inne trzy czynniki nie uważały, 
dotąd za wła-śćiwe* by delegatów do Geosu- 
wysłać. Z drwinami niedawno w Wiedniu 
o tem mówiono, że magistrat.krakowski na 
pismo, by wysłał delegata do Geosu, na­
wet nie odpowiedział! Jak mają nasze inte­
resy wyglądać, gdy sami o nic nie dbamyl^ 
gdy nie wyzyskujemy nawet tych możliwo­
ści oddziaływania, jaflde nam są dane. Po 
cóż te trudy, by miejsca Galieyi zapewniać, 
gdy potemulelegaei z Galicji się nie zjawią? 
Czyż wysłanie delegata tak nic nie jest ■war­
te? Czyż podziałają nasze skargi, że nas 
upośledzają, gdy nam mogą powiedzieć na 
to, że przecie nikt się na miejscu o nie nie 
upominał, żie żaden z naszych delegatów tych 
spraw nie podniósł, nawet nie przyjechał 
na posiedzenie?

Takich zanaedbail jest niesłychanie dużo. 
Podnosimy na razie sprawę Geosu. Ale i w 
innych rozmaitych komitetach wiedeńskich, 
członkowie tfolscy, zwłaszcza posłowie, 
świecą nieobecnością. Nie chcemy na razie 
wymieniać jeszcze nazwisk, ale chyba bę­
dziemy zmuszeni t̂o zrobić. Tak np. w je­
dnym z ważnych komitetów z trzech pol­
skich członków dwaj, będący posłami i bur­
mistrzami dwóch .większych miast galicyj­
skich, nie pokazali się a n i r a z ii!

Niechże te czynniki, które czują trochę, 
odpowiedzialności za nasze działania, niech­
że te Rady miejskie i te Towarzystwa zapy­
tają się swoich prezydyówr, jak spełniają na­
łożone na nich obowiązki, niecliże je zmu­
szą do ich wypełniania, niech nie drwią 
s nas, że sami dopomagamy do pomijania 
nas przez swoją niedbałość.

Drogowskazy Rathenaua.
Obok nazwisk Hindenburga., Ludendo fi7i, 

wyłania się coraz to dobitniej nazwisko trze­
ciego wodza*, a jest nim Walther R o t h c -  
nau,  którego nazywają księciem wielkiego 
przemysłu Niemiec, dyktatorem gospodar­
czym. Rzucane pnze.z niego myśli stają się 
częstokroć rozkazem. Z okaizyi ukazania się 
książki R a t h e n a u a  p. t. „Nowa gospo­
darka44 (S. Fischer, Berling posypały się pod 
postacią recenzji jjptne hołdy od ekonomi­
stów niemieckich za zasługi, jakie dotych­
czas położył jako główny organizator go­
spodarczej machiny państwa, której spraw­
ność przyczyniła się znakomicie do .osiągnie-* 
tych dotychcisasowych sukcesów militar­
nych. Lecz wśród peanów znalazły się także 
—- aczkolwiek nieśmiałe i pełne cizci —  za­
strzeżenia*.

„Gdy Rathenau mówi —  pisze Prof.

y* |a a a i

W

niemieckiego towarzystwa historycznego ( teci 14 miast i 516 wsi i gdy wobec tego 
w Poznaniu (Zeitecbrift X V III-!61-212) p. t. j miała* być ustanowiona ze strony polskiej 
„Ueber Frieddchs des Gross en burleskę® Hel-! komisya graniczna. Wtedy to (25. września 
dengedicht44, że „znaczenie utworu tego pole- j 1773) pisał z Poczdamu do swego totum- 
Kga na wielkiej jego literackiej wartości44. Te- fackLego w sprawach polskich, Brenckenhof- 
go nikt inny nie' twierdził dotąd, nawet ża-, fa, (BSr nr. 215), który poprzednio za jego 
den Niemiec prawdziwy. I wskazówką gi-anice posunął i teraz miał się

„La guerre des Oonfederes44 napisał Fry-de-1 starać o zatrzymanie bezprawnie zabranego 
ryk krótko przed zabraniem Prus Królew-! krain ?

ków. Un bava.rd qui łiarangue (Bar. West- j ców jako rozsadników kultury. Zamiar ten 
preussen II. nr. 27).

•  Nie innem mniemaniem kierował się 
względem Polaków Fryderyk, kiedy zabrał 
celem sprostowania granic, jak to się dzi­
siaj nazywa, ponad przypadające mu w po­
dziale ziemie jeszcze po drugiej stronie No-

i

się do zabrania i ujrządizetnia na swoją miodłę 
ziem polskich. Sądził on, iż chłop polski

. w tym względzie czynione nie były liczne, 
wyraził on już wtedy, gdy przygotowywał‘^Drobnej szlachty polskiej, jaką w -Prusach
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skich i obwodu nadnoteckiego. Przy tej oka-
kraju:

„Co pieniędzmi można u Polaków^ sprawić,

p a S t ,8̂ ło “ P03®50, •wydobył ten 
^  Upomnienia, aby go uczynić

zyi jeszcze jaśniej objawił swoje usposobię- to jest nam wiadomo, jeśliby więc tutaj 
nie względem Polaków. Gdy ministrowie j rozchodzić się miało o parę tysięcy dukatów, 
Iit. Finckenstein i Herbzberg, na życzenie j to sądzę, iż ten kau^ał ziemi, który wciągnęli- 
jego zajęli-się sprawą odebrania przysięgi od . ście w granice, jest już tyle wart, i nie je- 
stanów polskich w zabranych prowincjach i . stem przeciwny, aby icli na to użyć44, 
wskazali mu nn potrzebę wyszukania odpo-, Sam kraj zabrany nazywał Fryderyk Ka- 
wiedniej^ osoby, któraby w języku polskim nadą, jako równający się pod względem 
z panami .polskimi się porozumiewała i prze- 1 dzikości puszczom indyańskim, siebie zaś w 
mówiła do nich przy samym akcie, odpisał stosunku do Polaków, uważał „za Likurga 
Fryderyk w zwykłym swoim urzędowym j lub Solona wobec tych barbarzyńców44, jak 
tonie: „Niech sobie wojewodowie idą do się wyraził (19. 6. 1775) do d4AIemberta
dyabła i starostowie tak samo, ja ich nie (Oeuvres posthumes XI. 216), twierdząc, „żc 
potrzebuję. Pod pretekstem, iż nie chcieli trzeba będzie na to duto czasu i ldpszej edu- 
złożyń przysięgi na wierność, pozbędziemy ^kacyi młodzieży, zanim się ucywilizuje tych 
się ich łatwo. Znajdziemy bez trudności ja-1 Irokezów44. Nie spodziewał się jednak, aby 
kiegoś głupca do gwarzenia z tym bydłem wpływ jego tak szybko, jak tego pragnął, 
(les brutes). Nie potrzeba wielkiego uczone- zmienił charakter ludności wiejskiej I dla- 
ąo, znajdziecie już tam kogoś wśród prawni-J tego postanowił sprowadzać i osiedlać Niem-

KTÓlewiskłch tzastał, wcale się nie chciał po­
zbywać. Ta miała zostać na swoich zago-

„nie pojmie i. nie oceni wcale prawdziwej nach —  ją uważał Fryderyk jeszcze z 
wartości zniesienia poddaństwa44 i skutkiem wszystkich Polaków za najlepszą. (Poczdam 
tego jeszcze przed zaborem (1. kwietnia, 27. X. 1782, Baer nr. 578).
1772, BUr 24) uważał „jako najpewniejszy 
środek do przyswojenia tym niewolnikom 
lepszych pojęć i obyczajów, pomieszać ich 
z czasem z Niemcami, choćby tych Niemców 
z początku tylko było 2— 3 w każde* wsi44. 
Niebawem też polecił naczelnemu prezesowi 
Prus królewskich Domha.rdtowi, aby starał 
się „lud prosty z niewoli polskiej wyprowa­
dzić i przyzwyczaić go do modły, jaka pa­
nuje w kraju pruskim, i w tym celu dbał o

Podobnie cenił też żołnierza polskiegoJ 
mianowicie był on tego zdania, iż konnica 
(Oeuvfes XXVI. 357 12. VI. F772) w Pru- 
siech Królewskich zupełnie prawie równała 
się konnicy pruskiej.

Ten wyjątek nie zdołał jednak zmienić 
opinii, jaką Fryderyk cieszył się w Niemczech 
i zagranicą co do stosunku swojego do Po­
laków. Jak Niemcy sami oceniali u sposobie- 

: nie Fryderyka względem Polaków, świadczy
to, iżby iak dawniej w Chociebuskim i na przypisywanie mu przez opinię, podzielaną 
Górnym Śląsku osiedlano nauczycieli (Niem- także przez poważnych historyków, jednego 
ców)  ̂w małych miastach i po wsiach a tu­
bylców mieszano c-oraz więcej z Niemcami. 
(Kwidzyn 6. VI. 1772 Preuss. Urk. V. nr 34).

Pojęcie zaś jego o kulturze ludu polskiego 
nie zmienia się bynajmniej z biegiem czasu, 
przeciwnie, na mocy corocznych odwiedzin 
Prus, twierdził Fryderyk, że lud, ten jest 
„nad wyraz opieszały i leniwy i nie ma wcale 
chęci pracować i zarobić sobie przez to coś­
kolwiek. Stąd trzeba pilnie starać się o przy­
ciągnięcie ̂ robotników (oczywiście Niemców) 
z obcych krajów i ich na roli osadzać44. (Bar. 
1.344). ^

Nie odczuwał jednak Fryderyk wobec 
wszystkich kategoryi ludności równej pogar­
dy i lekceyażeniaj .chociaż wyjątki przezeń

z najnędzniejszych paszkwilów, napisanych 
na Polaków. J*est nim L4orang-otita<ng de 
l4Europe ou le Polonais tel qu4il est. Ouvra- 
ge metbodiąuie, pui'a remporte prix dTIi-1 
stoire naturelle en 1779. Pomiędzy innymi 
Wuttke, profesor w Lipsku, przypisywał w 
przedmowie swojej do dzieła „Polen nnd 
Deutsche44, (Leipzig 1848) 41 twór ten (wyda­
ny także po niemiecku) Fryderykowi II.

Jakże^jednak na tę opinię Fryderyka o 
Polakach oddziałaływali jego goście, tak czę­
sto i długo przebywający w Poczdamie, hr. 
Skórzewska i biskup Krasicki?

(Dokończenie nastąpi).



oir, a. „GŁOS NARODU44 z dnia 20 Marca 1918 roku.

Oppenheimer z '  Berlina —  każdy wsłu­
chuje się z naprężeniem, gdyż mówi zaw­
sze o rzeczach zasługujących na 'baczną 
uwagę. Jest on nietylko udzielnym księciem 
przemysłu, lecz także praktycznym gospoda­
rzem, który wie, że na jego barkach ciąży 
odpowiedzialność za byt wielkich centrów 
fabrycznych, przedstawiających wartość 
kroci miłiottów i zarobki dla setek tysdeey 
•robotników* Głosu jego słuchają nietylko 
akcremaryusze, przedstawiciele karteli 
i trustów, bankowcy i giełdziarze, dostawcy 

• surowca i sfery handlowe, lecz także masy 
uświadomionego robotnika niemieckiego 
masy konsumentów.

Nałeśy on do tych niewielu ładzi, którzy 
p o t r a f  skojarzyć 1 uporządkować w  swem 
ręku wszelkie mierniki gospodarczego ży­
cia: marki i fcmSga, kaiorye i kilowaty, wy­
nagrodzenia i  zyski. Gdy mówi o  kwe&tyach 
gospodarczych, to przemawia jako praktyk 
widzi się w nim gospodarza zapobiegliwego, 
który w  teoryi szuka źródeł czynu, idzie 
coraz wyżej i wyżej i dosięga szczytów.

Przeprowadza w  swem ćfeieie bSaass woj 
ny, ®estawia i ustala potrzeby zbliżającej się 
gtxsped*!Łrki pokojowej na podstawie dokła­
dnych badań, biorąc przytem pod uwagę-j 
iw^ełkie tendeneye i przewroty, jakie do 
tychezas przechodziła ludzkość, k tó#  mu­
siały się odbić dotkliwie w  jej życiu gospo- 
darasem. Obrazów, juk urodzony plastyk, 
przedstawia tragedye wojny, skordynowa- 
rtte całej energii i woli narodów, wiedzy i 
wszelkich jej zdobyczy do tego, aby na lą­
dzie, morzu i w  powietrzu użyć kh do walki.

W  pracach swych trzyma mą zasady, ż© 
„czas żąda postanowień, pcstaoowieni-a żą­
dają celów, a cele badań41. Jako fakty jasne 
uważa nadzwyczajne obdhiieme, olbrzymie 
zamierzone jui opodatkowanie, praeszfeody 
iitchu, leżące w braku środków transporto­
wych, niarki stan waluty, brak s®rowea — te 
objawy świafeowo-gospodarozej choroby, któ­
rą potęguje nienawiść obecnych przeciwni­
ków.

„Świat żąda dóbr a nie pieniędzy, zużywa 
nie pieniądze, lecz pracę44. Więc gdy bę­
dziemy mogli dojść do tego —  pisze, —  że 
tą samą pracą uzyskamy więcej dóbr, wtedy 

"  pokryte będą mogły być potrzeby państwa, 
robotnik uzyska wyższe wynagrodzenie i bę­
dzie lepiej zaopatrzony jak przed wojną, 0 - 
mawiat dalej obszernie wszelkie środki zdą­
żające do tego cełu, organizacyę jednolite­
go pknu gospodarki, który powinien obej­
mować wszelkie dziedziny, zdążać do ule­
pszenia produkeyi prae/z specyalmcyę, wy­
szukanie odpowiednich miejsc pirodukcyi, a 
przez to zaoszczędzenie sił. roboczych, ko­
sztów transportu, które rosną przez daleki 
dowóz, a co da możność uzyskania podwój­
nej ilości produkcji.

Celem powinno być uruchomienie jak naj­
bardziej produktywnych warsztatów, a do 
tego znajduje drogę w  industryałrźmie, w 
stworzeniu przymusowych syndykatów na 
miejsce obecnych zawodowych związków, 

.[rozporządzających pełnomocnictwami dale­
ko sięgająeemi, które należy oddać pod nad­
zór państwa: byłyby to trusty, z których 
zyski przychodzą do podziału pomiędzy pań­
stwo a robotnika. Dążyć,należy do połącze­
nia produkeyi, uregulowania dowozu, wywo­
zu i zbytu, zniesienia zakładów fabrycznych, 
nieo&pow iadaj ąeyeh nowoczesnym warun­
kom rozwoju, jak niemniej podęorządkowa- 
nie drobnego {pudlu i rękodzieła pod nad­
zór komuny*
.Rozwija z , całą dokładnością plany pan- 

stwwro socyalnej „utopii44, oskarża —  po­
dobnie jak soeyaliśdt—  wolną konkureneyę 
jako przeżytek, który nig<^r faktycznie nie 
był „wolnym44 gdyż zawsze silne monopole 
opanowywały całe gałęzie produkeyi Oma-' 
wia dalej kwestyę monopolów, jakie tworzy ! 
•wielka własność rolna i  powiada:

„ I  te zmiecione zostały w ciągu nocy w 
Bosyi, na wielkiej przestrzeni czterech pią­
tych obszaru Europy, gdzie zniesioną zosta­
ła wielka własność rolna, a żaden rząd w 
przyszłości nie będzie w  stanie doprpwadzić 
do pierwotnego stanu. Także i niemiecka 
wielka własność straciła podstawy swej e-

warów. Nie uszła jego uwagi kweslya po­
średnictwa handlowego, armia kupców po­
dróżujących, agentów, których krytycznie 
traktuje jako rozdrabniaczy handlu, marno­
trawców czasu, podrażających cenę towaru, 
zaleca natomiast nawiązanie bezpośrednich 
stosunków producenta z konsumentem. W y­
powiada walkę produkeyi artykułów luksu­
sowych przez wysokie opodatkowanie i pod­
niesienia cen zarobków robotniczych.

Profesor dr. Er. O p p e n h e i m e r ,  
wypowiedziawszy całą litanie poch­
wał pod adresem Rathenaua, kończąc 
swe obszerne sprawozdanie o jego nowej 
pra<ev. rozpoczyna z nim polemikę, nawiązu­
jąc ją do gospodastwa przejściowego i gdy 
ono powracać zacznie do normalnych sto­
sunków. Z czasem —  mówi —  zacierać się 
zacznie ostrze nienawiści u obecnych nie- 
przyjaciół, rozpocznie się handel zamorski,
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nastręcza drożyzna frachtu, ooólem rynek

dżie p. Biesiadecld, spowiednikiem królowej 
Maryi p. Jamińsld. Kawalera Neugis odtwo­
rzy p. Kosiński. Nadto wystąpią p. Modzelew­
ska, pp. Brandt, Rdżawicz, Przystański, Pu­
chalski, Motyczyński.

O PISMA DLA JEŃCÓW-POLAKÓW. Z Ko­
mitetu opieki nad jeńcami wojennymi-Polaka- 
mi otrzymujemy następujące pismo: Wśród cię­
żkich chwil niedoli jeńcy, nasi rodacy, w obo­
zach austro-węgierskich przebywają zdała od 
ojczyzny, w biedzie, często w nędzy, w osamo­
tnieniu i ebeiwem echem łowią każdą wieść z 
Polski.

Pisma polskie, wysyłane jeńcom Polakom w 
Austro-Węgrzech, docierają, witane ze łzami, 
do rąk rodaków, rozrzuconych w liczbie 70.000 
po 148 przeszło obozach w Austryi, w Cze­
chach, na Węgrzech, Bośni etc. i są ważnym 
łańcuchem, wiążącym ich z Ojczyzną.

Jak złaknieni są jeńcy Polacy pism pol- 
rozczuleniem witają, widać 
listów, w których dziękują

pamięć
Komitet opieki nad jeńcami Polakami, Kra----  - -------- I ixVJLtłłlCU upit5IVi

towarowy odżyje w  dawnej formie. Zapytu-; ków, ul. Gołębia L.20, zwraca się przeto do
je p. Raithewauia jak wówczas wyglądać bę- j pi«jn polskich i społeczeństwa z prośbą o ła­dzi© ry\iw»A.. -------dzie przepowiadane przez niego „zniszcze­
nie monopolu wielkiej własności Bieluśkiej44. 
0  monopol ten ude-uzać zae-znie z jedne j stro­
ny podniesiona stopa zarobków, z  drugiej 
strony wysokie oproccmto watni e od długów, 
opodatkowani©, czego następstwom będzie 
rozdrobnienie wielkiej własności, podział jej 
pomiędzy bezrolną ludność i  związki chłop­
skie, co spowodować ma® zupełne odcięcie 
odpływu robotnika do miast i centrów prze­
mysłowych. Zapytuje dalej, jak to wpłynie 
na kóekuamcyę z prodnkcyą obcą. Piękne, 
porywające i  pT®ekonywiijące są dla tłumów

j skawe nadsyłanie na jego ręce starych i prze­
czytanych gazet, dla jeńców Polaków.

W SPRAWIE SPRZEDAŻY MIĘSA. Zarząd 
jatek wojennej Centrali handlowej przesyła 
nam następujący komunikat: Celem usunięcia 

! nadużyć przy nabywaniu mięsa w jatkach W. 
C. H. przęẑ  podstawianie kilku osób m jednej 
rodziny i nabywania w ten sposób większej 
ilości mięsa zo szkodą reszty konsumentów, 
postanowił zarząd jatek W. C. K., w porozu­
mieniu z magistratem, wprowadzić o dniem 
24 marca 1918 Sprzedaż mięsa w swych ja-

NOWY PRZEGLĄD POSPOLITAKÓW, uro­
dzonych w latach 1899, 1898, 1897, 1806, 1895 
i 1894, rozpoczął się przedwczoraj .zgłaszaniem 
się do wydziału wojskowego magistratu po od­
biór kart legitymacyjnyćh pospolitego ruszenia. 
Przed komisyą przeglądową staną ci pospoli- 
tacy w czasie między 1 1 —30 kwietnia b. r. 
Uznani za zdolnych otrzymają w swoim cza­
sie przy przeglądzie wiadomość, gdzie i ldedy 
będą obowiązani zgłosić się szeregów.

30.250 marek/Grzywny inw  ̂ być zamienione 
na areszt, licząc dzień po 15 marek.

MŚCIWA DZIEWCZYNA. „Goniec Wielko­
polski44 donosi, że pewna dziewczyna w Lesznie 
zadenuneyowała swą matkę o niedozwoloną 
aprowizacyę, z zemsty, że jej nie deść grubo 
smarowała clileb masłem.

MYLNA WIADOMOŚĆ. Przed niejakim cza­
sem doniesiono nam, że dobra hr. Chołeirew-

■“- * -----^ a a c i c g u w .  ! skich Rudnika, w pow. mościckim, mają bvć
Z KRONIKI POLICYJNEJ. Policya krako- j Spr ećLa,ne pewnemu żydowi, który je dotych-

wska aresztowała znowu cały szereg złodziei i > czag ^ j er2awił. Wiadomość ta okazała sie na 
modnych dziś wb1.mvw9.ft7v Nn. Grzerórz UAłC1 vv liwumniso ra osazara sie na 
kach aresztowano ody klub złodziejski, któ^  S.zc5 s«>e “ eprawdrawą. Obecni właściciele Ku-

dziś włamywaczy.
 ........ towano cały klub dl)ik wcaj 0 nie maił zamiaru sprzedania, komo­
ry gromadził swe z trudem wyszukane zdo- ko]wiek maj!}tka.
bycze u niejakiej Anny Irzykowej i nieodrodnej. . . .  ~
jej matki. W mieszkaniu Irzykowej skonfisko-! NIEMIECKA. W ^rezawdnej „Da­
wano między innemi futro, 2 nakrycia-stoło-: ŁPorainJlf ,  czytamy: „Dały Mad44 z dnia
we, bieliznę itp. Aresztowano również Andrze-12t>plutego podaje wycjąg z mowy Dr W. S,
ja Rogalę, który za stosowną opłatą ułatwiał 
włamywaczom wyprawy, spełniając służbę wy- 
wiadowczo-informatorską.

Na dworcu kolejowym aresztowano J. 
Szymczyka, defzertera, w chwili us iłowanej kra­
dzieży. Aresztowany Adam Kasperkiewłcz (lat 
17), zajęty w elektrowni miejskiej, okradał 
mieszkania prywatne przy sposobności bada­
nia elektromierzy.

Z Polski ! ze świata.

płomimne mowy teoretyków, do których na-! tkach: P™y pł- św* J?.û  
leżv także Rathemu: Połeroi*ujac obszernie j W *  f W * * ™  Wielkiego, jedyme na pod- 

km im m  i « .  m  îh .degitymacyi do Doboru ziemniaków.z Rathenauem uważa za nios®ezęśde dla Nie­
miec zamiary socjalistów państwowych, o- 
strzega przed okspeTymfeiitaimi,' jałcich chcą 
dokonać na ciel© gospodarczym. Gospodar­
ka narodowa —  powiada prof. Oppenhei­
mer —  jest organizmem, który sprwni© funk- 
cyonuje, o ile 'zdrowiu jego ni© zagrażają 
monopole. Wielka wojna była tym monopo­
lem, zadającym ciosy wszelkiej produkeyi', 
ziemię pozbawiła sił do pracy, podkopała

,4©gitymacyi do poboru ziemniaków 
wydanych przez magistrat gospodarstwom do­
mowym na rok gospodarczy 1917/18 z ważno­
ścią po koniec czerWea 1918.

W tym celu zwraca się uwagę publiczności, 
że przy zakupnie mięsa w jatkach W. C. K. 
należy okazać wspomnianą legitymacyę do po­
boru ziemniaków, na podstawie której sprze­
da jatka mięso, stosownie do ilości osób, bę- 

| dących na wyżywieniu odnośnego gosipodani-
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mniejszej nadziei, aby sąsiedni© kraj© sło 
iwiańskie mogły, jak dawniej, dostarczyć mas 
sezonowego robotnika,

Stopa zarobkowa robotnika rolnego pod­
niesie się o 50 do 100 procent. Nie da go się 
zastąpić maszynami, jak też nie mogą być 
przeprowadzone ekstensywne formy gospo­
darstwa, a to ze względu na brak robotnika 
przy olbrzymim wzroście ceny ziemi. Równo­
miernie z nadwyżką stopy zarobków robo­
tnika wiejskiego rosną także zarobki robo­
tnika fsbrreznego. Ustała już zupełnie fala 
odpływu sił roboczych do miast, wstrzymana 
trudnościami aproTpzaoyi.

Rynek pracy wzrasta w miarę przedłuża- 
awa się wojny, dla. podjęcia pokojowej pro­
dukeyi i  unormowania rucku potrzebna jest 
olbrzymia armia robotników kolejowych, o- 
ccniona ba milion ludzf na szereg miesięcy, 
aby nadążyć pracom przy naprawacji torów, 
fabrykacyi lokomotyw, szyn, naprawie wa­
gonów i innych środków transportowych. 
Wszelkie galerie produkeyi pokojowej ocze­
kują na robotnika. Przemysł przędza lniany 
nie może się ruszyć z powodu braku surow­
ca rodzimego, posługiwać się musi papie­
rem, pokrzywą i t, p. ^

Książka omawia dalej obszernie przewrót, 
jakiemu uledz muszą rynki towarowe, za- 
tóm nastąpi błogosławione, przez Rathenaua 
jwafcmne przeistoczenie narodowej gospo- 
darki, zanim ulepszony mechanizm wjr-ręczy 

'^otnika w zdobywaniu cotuz większej ilo- 
-ddb^ aby zaspokoić dotkliwy głód to-

główny fundament: uchrońmy więc ją.—  po- i śtwa domowego. Rodziny, liczące do 4 człon- 
wiada —  od fałszywych doktryn, od nowych j ków, otrzymają 1 kg. mięsa, zaś rodziny'liczące 
monopoli, a  wyzdrowieje szybko. Głos mój— | więcej .aniżeli 4 członków, najwyżej 2 kg. mię*- 
powiada Oppenheimer —- będzie słaby, lecz sa na przeciąg 1 tygodnia. Więcej, aniżeli 2 kg. 
chcę spełnić swbj obowiązek. Potrzeba nam I mięsa, jatka na raz nie sprzeda, 
swobody ruchu, kończy, ażeby Niemcy do-] Po sprzedaży mięsa w ten sposób wyciśnięta 
prowadzić do portu. R. W. j zostanie na odwrotnej stronie legitymacyi pie­

częć, stwierdzająca, do którego dnia włącznie 
pokryte zostało zapotrzebowanie mięsa danego 
gospodarstwa domowego. Właściciel takiej le­
gitymacji może .zatem nabyć mięso w jatce 
W. C. H. dopiero po upływie czasu, który o- 
znaozony został na legitymacyi.

Wszelkie próby nabycia mięsa w jatlcach 
W. C. H. przed upływem terminu będą sta­
nowczo bezskuteczne.

SPRZEDAŻ MATERYAŁU DRZEWNEGO. 
W leeie miejskim na WoK Justowskiej wyra­
bia się drzewo na opal i pomniejsze gatunki 
materyałów do celów gospodarczych, a to:
1 . drobny materyał użytkowy kołodziejski dla 
celów gospodarczych brzozowy, grabowy i dę­
bowy, jak łaty, dyszle, drabimiaki, pawązy itp.;
2. cienkie i grube obłaki i draewo gałązkowe 
(paliki do sadów i do ogrodów); 3. kupy trze­
bionki na opał (także jako tyki dla roślin 
strączkowych); 4. chmst do grodzenia płotów 
(także na tyki do grochu).

Chcąc przyjść ź pomocą ludności w zaopa­
trzeniu się w opał i niezbędny materyał gospo­
darski, zarząd lasów sprzedawać będzie z ga­
tunków pod 1) i 4) wymienionych te, któiych 
gmina Krakowa nie zużytkuje. Mieszkańcy 
i chętni reflektanci mogą materyał i opał przy­
sposabiać sobie sarni, pod dozorem straży le- 

jśnej.
Tak w sprawi© kupna, jak i w sprawie przyA 

sposabiania materyału i opałą zgłaszać się mo­
gą reflektanci każdej środy w Woli Justowskiej 
w lessie, w t. z w. „domku myśliwsldm44 przed 
południem od godz. 10 do 12 , gdzie sprzedawać 
będzie zarząd lasów mateąryaky i wskazywać 
onejsća, gdzie i w jaki sposób wyrąb drzewa 
sami reflektanci uskutecznić będą mogli. Pt> 
odbiorze drzewa i uiszczeniu zapłaty nastąpić 
może wywóz z lasu. Przysposabianie materyał 
łów odbywać się może najdalej do końca 
marca b. r.

Wskazanemby było, ażeby reflektanci zgła­
szali się jak najspieszniej, by wyróbkę, pTzea 
nich wykonać się mającą i wszelkie t. p. roboty, 
rozpocząć natychmiast.

WYDAWANIE kART KONTROL. DLA O- 
SÓB WOJSKOWYCH. Wskutek reskryptu na­
miestnictwa z dnia 10 lutego 1918 magistrat 
celem zapobieżenia podwójnej aprowizacji o- 
sób wojskowych zarządza, co następuje: 

f. Osobom wojskowym (Maunschaftsper- 
sonen), któiym w zasadzie nio należą się kar­
ty kontrolne, będą biura okręgowe dla rozda­
wnictwa kart chlebowych wydawań karóy dla 
kontroli spożycia chleba, mąki, cukru i L p. 
tylko wtedy, gdy wykażą mę,poświadczeniem 
właściwej władzy wojskowej, że zostały wyłą­
czone czasowo Tub trwale z zaopatrywania w 
środki żywności przez .zarząd wojskowy (Mili- 
t&rnaturaiverflegung). Wydanie kart dla kon­
troli spożycia będą biura potwierdzały na 
wspomnianym dokumencie wojskowym.

2. Osobom, które przechodzą do służby woj­
skowej lub które po czasowom wyłączeniu zao­
patrzenia wojskowego, napo wrót zostały przy­
jęte do tego zaopatrzenia, będą wydawane we 
właściwych biurach okręgowych poświadcze­
nia, że wstrzymano im wydawanie kart kon­
trolnych. Te poświadczenia winny być okazane 
przy zgłoszeniu się dp służby jrłaściwej władzy 
wojskowej.
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Z miasta.
CHLEB. Dzisiaj, t. j. we środę i jutro we 

czwartek piekarnie krakowskie będą wydawać 
chleb konsumentom. Zawiadamia o tern miej­
skie biuro aprowizacyjne. Czy na piątek i dni 
następne nadejdą potrzebno zapasy mąki, nie­
wiadomo.

„DZIEŃ CHEŁMSKI”  W SZKOŁACH KRA­
KOWSKICH. Z inieyatywy sekcyi Tow. Domu 
młodzież polsk. Związku Filareckiego urzą- j 

dzony zostanie dn. 22 marca b. r. „Dzień ■ 
Chełmski” , składka młodzieży krakowskiej na 
szkoły_polskie w ChełmszCzyźnie i Podlasiu.— 
W powyższym celu wydał Związek Filarecki 
odezwę, która została rozrzucona po zakładach 
naukowych Krakowa. Jeżeli cała młodzież we­
źmie w tej składce udział, ufajmy, że urosną 
sumy, które uratują niejedną" duszę polską i 
pomnożą zastęp bojowników o polskość i wol­
ność.

KOMISYE RZĄDOWO-PÓLICYJNE obcho­
dziły wczoraj place targowe i takie zakla-dy 
filantropijne, jak kawiarnie i restauraeye, w 
poszukiwaniu zwyżki konsiimeyjnej, znanej 
w Wiedniu z żarłoczności ludności Krakowa, 
Komisy© badały skrupulatnie fartuchy i koszy- 
krbab wiejskich i przekonawszy się naocznie, 
że Kraków jest najpatryotyczniejszem z miast 
W centralnej Europie, odżjrwia się tymcza- 

[sem jak może błogą nadzieją na przybycie u- 
kraińskich zapasów i wogóle hołduje platoni- 
zmowi na ^punkcie jedzenia — opuściły nawie­
dzony teren. — Żeby to tak do Krakowa zje­
chała kiedyś z furgonem prowiantów jakaś 
komisya rozdzielcza — jakie wdzięczne znala­
złaby poi* do działania.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
„Aszantka” Wł. Perzyńskiego z p. Zarzycką w 
roli tytułowej, jutro po raz szósty z takiem po­
wodzeniem wznowiony w tym sezonie „Ksiądz 
Marek” z pp. Łuezczkiewiczówną i Sosnow­
skim w popisowych.Jtreacyach.

Sobotnia premiera, która przyniesie dawno 
zapowiedzianą „Maryę Leszczyńską”, zapozna 
publiczność z nowem dziełem teatralnem T. 
Konczyńskiego, które w wydaniu książ}s;owem 
spotkało się z korzystną oceną krytyki. Ró­
wnież w przeprowadzeniu flgur i  seen widoczną 
jest stylizacya, co nie wyklucza' jednak bo­
gactwa motywów, wprowadzających nas w 
świat ówczesny. Tytułową rolę „dobrej królo­
wej Maryi Leszczyńskiej odtworzy p. H. Za­
horska, Ludwikiem XV będzie p. Żarski, kar­
dynałem Fleury p. Sosnowski. 'W roli Lesz­
czyńskiego królarbanity ukaże się p. Jednow- 
ski, w roli księcia Conde p. Szymborski. Hr. 
Mailly będzie grała p. Górska, markizę Prie p. 
Pancewicz, hrabinę Chavreux p. Majdrowicz. — 
W roli Chauvelin’a sekretarza spraw zagrani­
cznych wystąpi p. Ryszkowski, Wolterem bę- 
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WYKRYCIE ŻYDOWSKIEJ '  SZULERNI.
Warszawskie pisma donoszą, iż wczoraj po pół­
nocy dokonano w Warszawie przy, ul. Leszno 
rewizyi w Tow. (pomocy dla komiwojażerów. 
W wykwintnie urządz on em pomieszczeniu klu­
bo wem izastano około 130 osób, zajętych grą 
w loteryjkę W czasie wkroczenia milicyi ze­
brani goście =— wszyscy żydzi — zaczęli cho­
wać pieniądze do portfelów, panie zaś chowa­
ły gotówkę całymi tysiącami za gorsy. Z© sto­
łów zabrano około 25.000 mk, gotówką i za 
takąż sumę marek szklanych i metalowych. 
W klubie, znajdującym się w podwórzu i zaj­
mującym obszerny lokal, znajdowały się dwie 
„maszynki do loteayjki44, specyalme sporzą­
dzono do gry w hazard. W bocznych salonach 

".bywaia się gra „setkami” w „baccarata44 
.chemin de fer44. Obecnym w klubie odebra­

no gotówkę, którą mieli w kieszeniach (nie w 
portfelach), następnie po sprawdzeniu pasz­
portów wypuszczono ich ara wólnośó.

DEPUTACYA NAUCZYCIELSKA U MAR­
SZALKA KRAJOWEGO. Dnia 15 b. m. zjawiła 
się we Lwowie dejpottaeya Związku polskiego 
nauczycielstwa ludowego pod przewodnictwem 
prezesa Nowaka, u marszałka krajowego w 
sprawie dodatku droźyźnianego na rok 1918. 
P. Nowak przedstawił p. marszałkowi projekt 
rządu, regulujący eprawę dodatków droży- 
źnianyćh dla nauczycielstwa wszystkich kra­
jów koronnych w Austryi, tak dla nauczyciel­
stwa czynnego, jak i 'emerytów, a który ma 
się stać wkrótce ustawą przez uchwałę parla­
mentu — i apelował o szybkie załatwienie po- 
trtebnych formalności ze strony Wydziału krâ  
jowego. P. marszałek uznał słuszność żądań 
nauczycielskich i przyrzekł ostateczne swe 
stanowisko konkretnie określić po zaznajomie­
niu się z projektem rządowym. P. marszałek 
zaznaczył dobitnie, iż nauczycielstwo galicyj­
skie nie powinno i nie może być traktowane 
inaczej, aniżeli nauczycielstwo innych kra­
jów.

ECHA POŻARU W ŻYTNEM. Z Radomska 
donoszą: Około 120 rodzin włościańskich wsi 
Żytno wskutek katastrofy ogniowej pozostało 
bez dachu nad głową, gdy! z górą 80 gospo­
darstw w ciągu pół godziny zamieniło się w 
zgliszcza i ruiny. Wśród pogorzelców byli na­
wet tacy, co, oprócz żywego 1  martwego in­
wentarza, potracili swoich najukochańszych, 
bo w płomieniach sponęło kilka ô ób* Naoczsayl 
świadek opowiada, że w ogania' zginęło dużo 
pieniędzy w zTaae i srebrze, które gospodarze 
ukrywali na górach lub w komorach. & któ­
rych nie zdążyli wydobyć. Rozdzierający był 
widok, kiedy zaczęła płonąć szkoła ludowa; | 
dziatwa pod opieką swojej przełożonej nauczy­
cielki, p. Wyczańskiej, z przeraźliwym krzy­
kiem i płaczem poczęła uciekać w pole. Szkoła 
spłonęła doszczętnie, a z nią mieszkanie nau­
czycielstwa pp. Wyczańskich, w którem spło­
nęły meble i bielizna, wartości przeszło 15.000 
rubli. Zawiązał się tu komitet doraźnej pomo­
cy dla pogorzelców, w skład którego weŝ  
miejscowy proboszcz ka. KrawczyńskąUrno­
wa Siemińska z SUnłcy, Jan. Biedrzycki, oby­
watel ziemski z Sekurska, Jacek Siemiński* °- 
bywateł ziemski z Żytna, Józef Rpśfee, wójt 
z Żytna, Józef Fiszer, Józef gospodarze.

WYRODNA MATKĄ- dworcu kolejowym 
Podzamcze we Lwowie, podczas długiego cze­
kania na pociąg, zaznajomiły się dwie młode 
kobiety, siedzące w III kłaeie. Jedna z nich 
poprosiła swoją nową znajomą, aby jej potrzy­
mała na chwilę drieciro, bo ją już bardzo ręce 
zbolały i duszno jej, więc chciałaby  ̂się „tro­
chę przejść” . Jak poszła, tak nie wróciła. Pod­
rzucone w tak spiytny sposób dziecko, liczy 
zaledwie kilka tygodni, a jego wyrodna mar 
tka ‘jest młodą, dwudziestokilkuletnią kobietą.

NA 145.000 MAREK KARY został skazany 
przez sąd w Bytomiu właściciel kantoru wy­
miany pieniędzy w Sosnoweu niejaki Sani War- 
man za to, ż$ przemycał 29.940 franków w zło­
cie z Niemiec do Polski. Kontrabanda uległa 
konfiskacie, zaś Warman odpowiadał z wdnej 
stopy złożjrwszy uprzednio 80.000 marek kau- 
eyi. Wspólnik Warmana niejaki Ignacy Przo­
downik, które monety złote nabył dla War­
mana, płacąc za 29.940 franków w złocie 
75.375 marek, został skazany ńa grzywnę

Holdswortfe,a z kolegium oksferdzkiego, wy­
głoszonej w uniwersytecie: „Musimy raz na
zawsze wypędzić z głów Niemców i Anstrya- 
ków ich wojenną politykę handlową. Należy 
ich potraktować jako narody uawpół cywilizo­
wane, których nie trzeba dopuszczać do han­
dlu. Powinniśmy mianowicie wyciąć raka ban̂  
ków niemieckich z naszego dała i  nie pozwolić 
tym bankom na otwieranie u nas nowych filii. 
Natomiast we wszystkich krajach neutralnych 
trzeba otwierać fiłie banków angWskicb i wc 
ten sposób wypierać niemieckie. Żadne z To- 
warzystw ubezpieczeniowych* należące do pań­
stwa brytańskiego, lub neutralnego, nie powin­
no ubezpieczać majątku niemieckiego, a neu­
tralnym, którzy to czynią pomimo wszystko, 
trzeba, aby Anglicy wymówili swoią przy­
jaźń. Niemcy ni© powinny mieć udziału w to­
warzystwach brytańskich, tern bard ziej zaś nie 
powinni być dyrektorami takich towarzystw. 
Nie wolno naturalizować ani jednesro Niemca. 
W Anglii nd© powinno się pozwolić na istnienie 
stałego poselstwa niemieckiego, również nie 
powinni istnieć w Anglii konsulowTe pochodze­
nia niemieckiego44.

WYSTĘP WŁAMYWACZY BERLIŃSKICH 
W POZNANIU. W „Gońcu Wielkopolskim44 
czytamy: W nocy ze środy na czwartek roze­
grała się w jednej z will przy tri. WaJderseego 
w Poznaniu wstrząsająca scena Oto pewna 
pani, izajimijąea pierwszą piętro tej ̂  willi, u- 
słyszała w nocy w przyległym do jej sypialni 
pokoju stołowym szmer. Sądząc, że to służą­
ca czegoś szuka, zajrzała do jadalni, gdzie ku 
wielkiemu zdziwieniu ujrzała kilku mężczyzn, 
zŁktórych jeden trzjunał w rękach siekierę. 
Pnestraśzona, cofnęła się i zaryglowała drzwi 
od sypialni, poczem w bieliźnie tylko wy biegłą 
ąa balkon i  poczęła wzywać pomocy. Zbud7 cni 
sąsiedzi uzbroili się czemprędzej w fuzye i re­
wolwery lecz nie poszli do mieszkania, w któ­
rem plfldrowail bandyci, tylko wybiegli vna uli­
cę i telefonicznie uwiadom'li o rabunku po- 
licyę. Zanim policya nadeszła, bandyci oświe­
tlili mieszkanie 1 zrabowali srebro, oraz różne 
wartościowe rzeczy, poczem zbiegli tyłnem 
wejściem przez pola. Bandyci, kpiąc sobie z 
obywateli i władzy, pozostawili list, w którym * 
donoszą* iż chcieli tylko pobrać ósma pożyczkę 
wojenną, że są wytrawnymi berlińskimi włamy­
waczami i posiadają już kilka tysięcy marek, 
a obecnie kontynuują dalej swą pracę, gdyż 
mają zamiar dojś«3 do znacznie większego ma­
jątku.

RABUNKI W WIELKIM BERLINIE^szerzą 
się w sposób przeraź?iący zarówno mieszkań­
ców, jak i władze. Towarzystwa ubezpieczeń , 
od włamań, ponoszące ogromne straty, zwró­
ciły siię do głównej komendy na Marenie z wnio­
skiem o silniejszą straż miejską. Na to komen­
da wydała następujące obwieszczenie:  ̂ „Wyma­
gające się niebezpieczeństwo w Berlinie i na 
przedmieściach skłoniło mie do ^urządzenia na 
no© patroli wojskowych. Spodziewam s;ę, że • 
ludność będzie popieTała, pod każdym 
dem te patroJe w ich ciężkiej i odpowiedzial­
nej służbie44. .

Sady też podań®***"chwycić się ladykab 
uych środków* wyznaczając dla postrachu ma- 
żmlTerale surowe kary ża bandytyzm. Najmniej-. 5 
gfza kara- nocny rabunek bez wżglę.ju na- 
wielkość łupu jest .3 lata domu karnego. O ta ­
nimi czasy wydawała izba kama liczne wyiokiŁ 
które głosiły 7 i 8 lat domu kamesro.

PIERWSZE STRATY WOJENNE AMERY­
KI. Amerykański departament wojenny ogło-i 
sił pierwszą listę strat. Podczas walk 2 marca* 
zginęło 43 Amerykanów, 252 odniosło 
36 nie wróciło do szeregów.

in &y a n ie  w  a b m k  a m e r y k a ń s k ie j .
t>0 armii wcjelono jak

Yirk Herald1', takie ća-
nych pauów AmttrkL
jcjmŁKAŚA Z RENIFERÓW". W ,,Gr,ń« 

WielkopolFkim" czytamy: Poczciwym koni­
akom ani się śniło przed wojną, że będą spo­
żywano, przeważnie po wiernej słnżbie doroż­
karskiej a* do ftoAt* jtywota, przez Bedhiczy* 
ków w postaci kiełbasi! Ale, gdyby owe ,.t«ś 
maki" miały dnszę i mogiy z wieczności spo„ 
rzeó na świat, zdziwiłyby eię jeszcze bardiiej, 
gdyby przeczytały ca klełbseach, spórządzoJ 
nyeh z ich mięsa, napisy: kiełbasa z renife­
rów", „kiełbasa z królików", „kiszka p m te j 
towa z knty‘V i t-p.. A jednak nawet ekspert 
sądowy, który świadczył w sprawie pen ąegO; 
fabrykanta kiełbaś, oskarżonego o oszustwo, 
orzekł, że wszystkie k i s z k i ,  sprzedawane w Ber­
linie pod jakabądi nazwą, są wyrabiane z ko- 
niny. Ktoby tam zarzynał niesłychanie drogm 
kury na kiełbasę, albo zadawał sobie truć^wg, 
bierania z kości mięsa z takich 
rzeó, jak króliki? Mało to kom * 0™ ^ clka. 
ginie z głodu i  wycieóczemk ^  h„ ;
miejskim? Przecie ich nikt wyrz«e»
dzie, kiedy mięsa tak mało, Lrarnml
biorczyck osobników t ^
cych zrobió majątek, tak duż - - nnohodze-
basę kupują, nie rozmyślają «? 4 je j  P.ochaUa

't&nyj
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■plan; zapłaciwszy słono, cieszą się, że ją 
Jefó mogą.

Ostatnio zabrała się policja do kontrolowa­
nia wy roba kiszek, a sąd skazał oskarżonego 

zwadzenie publiczności, kfcóry sprzedał ki­
szkę końską za „kiełbasę z reniferów" na 500 
rak. grzywny.

ŚMIGUS I PiRIMA APRILIS RAZEM. Dwa 
* obchodzone prcez lud (pokki zwyczaje, t. j. 

t. zw. śmigus, czyli dyngus i wzajemne „ma- 
„Prima Aprilis” , przypadają 

w roku bieżącym jednego dnia, t. j. 1 kwietnia, 
W dr*?*6 święto Wielklejnocy.

WARSZAWIANIN WYNALAZCĄ „TAN­
KÓW*. Pisma zagraniczne informują, że olbrzy­
mio carasachody paeerae, t. tw. „tanki” , uży- 

w walkach ma froncie zachodnim, są wy- 
«stoklem inż. Prószyńskiego, syna Promyka. 
Lrż. Prószyński przed wojną wyjechał do Ame­
ryki I w Nowym Jorku pracował w fabrykach

jny przez Rumunów, z drugiej przez okupa­
cyjne wojska austiryackie. Z te mi cstatniemi 
będzie musiał jenerał Stankiewicz wejść w 
układy, może na tej samej podstawie, co je­
nerał Dowbor-Muśaikki z Niemcami.

Drugi polski oddział, daleko mniej liczny, 
4—5000 ludzi, pozostaje pod komendą jene­
rała M i c h e l i s a i  był rozlokowany pomię­
dzy Antoninami a Starym Konstantynowem 
na Wołyniu. Obecnie podobno cofnął się do 
W i n n i c y .  Ten oddział miał kilka zwycię­
skich starć z bolszewikami. Miedzy innymi 
porucznik Jaworski na czele 250 żołnierzy 
rozbił i rozpędził pułk bolszewicki^ opatrzo­
ny w artyleryę połową i liczący przeszło 
2000 łudzi. Korpus Miehelitsa ostoi ał Pola­
ków w pogranicznym pasie i pozostawał w 
stałym kontakcie z  -połskieam tamtejszemi

V
Uwiadomienia I komsalkaty.

'/SSHRANIE DOROCZNE ogótoe Arcybra- 
ctm Przenajśw. Sakramentu odbędzie się we 
czwartek 21 b. m. © gedz, 3, w klasztorze SS. 
Felicyanek na Smoleńsku, gdde równocześnie 
Vfrsta wionę będą aparatu kościelne, w ubie­
głym roku wykończone.

Z TOTL HISTORYCZNEGO. Zebranie mie- 
8'ęcztm krak. Koła Tow. historycznego odbę­
dzie się w  sobotę 23 b. ul o godz. 6 wleczo- 
tęm w cali seminaryum archeologicznego (Bi­
blioteka JagkSoóeka, parter1). Porsądek dzien­
ny: 1. Odczyt Dra Adama Kłoduńskiego: „O- 
połe i'Śląsk w ęrzedednńi odsz czepi eństwa po- 
latpczaego"; 2. referat Dra Stanisława Zabo­
rowskiego: „Nasze zadania wywiadowcze w za­
kresie dziejów Kościoła” .

ZE 8E Ł0ŁY  DRAMATYCZNEJ. W  pierwszych 
dniach kwietnia odbędzie się popis uczniów. Po­
pis ten schodzi się z dziesięcioleciom Istnienia 
szkoły. Obok innych, wystawionym zostanie pier­
wszy akt ^Jadasza" Kaz. Tetmajera. Próbami z 
„Judasza11 kiera je sam autor.

Wiadomości gospodarcze.
WIELKI TARTAK W KRAKOWIE. „Ko- 

rcspondencya Wojennej Centrali Handlowej" 
W ostatnim numerze przynosi następującej treś­
ci wiadomość: „Wiadomo, iż przemysł tartacz­
ny i wogóle drzewny w naszym kraju, jeet nar 
der słabo rozwinięty, podczas gdy olbrzymie 
ilości drzewa idą od nas do Niemiec, z czego 
tamtejszy przemysł tartaczny ciągnie olbrzy­
mie 'kenjśei. Wojenna Centrala Handlowa, 
Świadoma tego zajęła się nader gorąco tą ga­
łęzią prodikcyi drzewnej z tem, aby ten prze­
mysł podnieść i rozwinąć w  jak najszerszej 
naerze. Woj. Ce-ntr. Handlowa przystępuje na 
raaSa do budowy dużego tartaku w Krakowie. 
W tym celu zakp iła już w obrębie m. Krakowa 
grunta w nader dogodne® miejscu, na których 
stanie w niedługim czasie wielki tartak polski” .
./• ?/•;>' * - a t T* .

i = . I.0dMr.
clenie*: Urzędam okręgu gormczego przyznał
TOwIfzystwu górniczemu w Katowicach (Ers- 
verwertungs-G. m. H. Kattowitz) prawo wy- 
łączfcoŚd górniczych do wydobywania rudy, na 
obszarze wynoszącym łącznie 3986 ha. w obwo­
dach częstochowskim i wieluńskim. Sprzeciwy 
należy wnosić do urzędu górniczego w Warsza­
wie. Urzędowa rozprawa odbędzie się w tymże 
Przędzie dnia 16. marca o godz. 11 rano.

Z PRZEMYSŁU W KRÓLESTWIE. Stycz­
niowa zarządzenie rekwizyeyjne w okupacyi 
niemieckiej, dotyczące zapasowych części ma­
szyn zmodyfikowane zostały o tyie, że w każ­
dej poszczególnej fabryce specyalna delegaeya 
wciera tylko części zbędne. W ten sposób wie­
le fabryk może w dalszym ciągu pracować i wy­
konywać zamówienia. W sprawie tej wielce po­
mocną była interwencja wta<jz polskich, które 
uczestniczyły we wspólnych naradach. Rekwi- 
eyeyę belek żelaznych w kilku firmach obli­
czają na kilkadziesiąt wagonów.

W tych dniach Towarzystwo Przemysłow­
ców występuje z nowym memoryałem, doma­
gającym się zupełnego zniesienia rekwizycyi że­
laza wobec zawarai^ pokoju z Rosyą i możno- 
fel otrzymania stamtąd tych towarów, których 
u nas oddawna odczuwa sję brak dotkliwy.

-orgaarzaeyamj.
Oprócz tych dwóch głównych skupień woj-  ̂

ska polskiego, tworzyły się jeetacze inno, nie-!
Bc-zm* p^edynoze oddziały, które jednak nie gjj osiągnąć przez wojnę, 
przetrwały odwrotu Rosjan, gdyż były za 
słabe i pozbawione amunicji.

koalicja liczy. O wygłodzeniu mocarstw 
eentrailnyeh nie ma już mowy. W  świado­
mości swych sukcesów mocarstwa- central­
ne prowadzić będą wojnę, aż przeciwnik 
rozpozna, że pokój oparty być może tylko 
na porozumieniu.

O tonaż holenderską.

Protest koalicji
przeciw traktatowi brzeskiemu.

Londyn. B. kor. Reuter. Urząd spraw za­
granicznych ogłasza następujący komunikat:

Prezydent m i n i s t r ó w  i ministrowie 
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  koalicyi nwa-1 _  ̂ „
żają m  swój obowiązek przyjąć do wiado-' Blf ha\ ? - > r' Jf *  donosi ,No^d Aflg

J * 1 ztg“  z Hagi, wyjaśnienia holenderskiego
mości p o l i t y c z n ą  zbrodnię, którą pod niinistra spraw zagranicznych nie bardzo 
nazwą n i e m i e c k i e g o  poko j u  doko- zadowoliły członków drugiej Izby. 
nano na narodzie r o sy j 8 k i m. ^  * •. * ■»

Rząd rosyjski zapomniał, że N i e m c y  U fc O l t t e t  M a r g n i l O m a i i a .
walczą od lat czterech przeciw niezawisło- Bukareszt. B. kor. Wiadomości z Jass dono-
ści narodów i. przeciw prawom ludzkości, i sz >̂ utworzył się gabinet pod przewodni-

■ * - * - * ■ •  s s s s s rs & s ' r *noscią, że za pomocą przekonywania uzy-- *
skają demokratyczny pokój, którego nie mo-

H m  B i M n t  w f r a ń
„Czas44 donosi z Warszawy:
Wedle pi “>sek, obiegających w kolach 

miarodajny cii, skład gabinetu ma być na­
stępujący:

Prezydyum i skarb, Steczkowski; sprawy 
wewnętrzne: Stecki; oświata: Ponikowski; 
rolnictwo: Dziei*zbicki; e-chrona pracy: ks. E. 
Sapiełia, przemysł i handel: Drzewiecki; kie­
rownictwo Dep. spraw połltycznych ma objąć 
ks. Maciej Radziwiłł lub dr. Kucharzewski,
0 ile nie zatrzyma go dr. Wróblewski. Inne 
teki na razie jaszcze nie obsadzone; idzie o 
oddanie ich fachowcom. Cały skład gabinetu 
ma mieć charakter rządu, złożonego z ludzi 
zawodowo uzdolnionych do kierowania da­
nymi resortami.

Koncesyą na rzecz lewicy jest oddanie te­
ki ministra ochrony pracy ks. Sapieże, któiy, 
jako prezes R. G. O. miał w ciągu wojny do 
czynienia ze sprawami, wchodzącymi w za­
kres działalności ministra pracy, a równocze­
śnie jest politykiem mającym wpływ i duże 
uznanió w kołach lewicy. Inni ministrowie są 
fachowcami, którzy obejmują swoje resorty 
jako dający rękojmię, że obejmowanie fak­
tycznej władzy przez polskie ministerstwo 
nie będzie tylko polityczną manifestacyą.

9 obywatelstwo polskie dla Legisaistśw.
Gd trzech dni toczą się w Warszawie per­

traktacje między stronnictwami co do wspól­
nego wystąpienia do Rady regencyjnej na 
rzecz legionistów, internowanych w Iluszb 
na Węgrzech, Wczoraj zawiózł do Wiednia 
por. St. Rostworowski Kst Rady regencyjnej 
do cesarza Karola w sprawie zwolnienia o- 
bywatoli auatryaełrich, służących w oddzia­
łach wojska polskiego, z poddaństwa au-
pt*yae&feg'U, cełem ’ Iłiwhw ia  im ^podda-ń-aiwa
polskiego.

Polska a Szwajcarya.
Biuro prasowe przy departamencie spraw 

spraw politycznych w Warszawie komuniku­
je: „Prezydent Rady związkowej szwajcar­
skiej, p. Calondor,przyjął na posłuchaniu w 
dniu 26 z. ip. Michała Roztworowskiego. W y­
pytywał się szczegółowo o stosunki w kraju
1 międzynarodowe, wyrażając się bardzo ży­
czliwie o akcyi państwowej w Polsce.
Ili lilH 1 î i!Jim»i.iiLPŴ*<WiPl«iiW«W>Wlw- —it iiii ■! i ■ii. .w.jrg

KRÓL FERDYNAND POZOSTAJE, 
j Wiedeń. (Telefonem). Z Berlina donoszą, iż 

_T . . „  . ł . w zupełności nie zanosi się na detroni żacyę
Isastępstwa ujawniły się bardzo szybko. ^r()}a F e r d y n a n d a .  Odpowiedzialni mężo-

Jeszcze r o z e j m  n i e  upłynął, gdy ni e-  wie stanu wcale nic myślą komplikować sytua- 
m i e c k i e kierownictwo wojskowe wbrew- cyi, czy to przez zmianę osoby króla, czy też 
zobowiązaniu niezmienianiu dyslokacji f°rmy rządu, 
swych wojsk, p r z e s u n ę ł o  masy ich na 
f r o n t  z a c h o d n i ,  a Rosya była tak sła­
bą, że nm śmiała podnieść protestu przeciw 
takiemu naruszeniu słowa. Co później nastą-

Próba podpalenia Odessy.
Petersburg. B. kor. Reuter. Stwierdzono, że 

Rosjanie starali się podpalić Odessę  przed 
.. _ , , . ^ n _ ,. opróżnieniem jej, ale z powodu zbyt szybkie-

piło, było tego samego rodzaju. Gdy pokoj g0 pościgu sprzymierzeńeów nie zdołali tego 
niemiecki się ziścić, okazało się, że równa się wykonać.
on i n w a z y i  na R o s y ę ,  zniszczeniu lub 
zabraniu rosyjskich środków obronnych i ro­
syjskich krajów na rzecz Niemiec.

ZNACZENIE NIKOŁAJEWA'. 
Wiedeń. (Telefonem). Sprawozdawca wo­

jenny ęraekiego pisana „Tagespost44 zwraca
Był to więc sposób postępowania, który uwagę na doniosłość zajęcia N i k o ł a j e ­

n i e  r ó ż n i ł  się od a n e k s y  i, mimo, że w ważnego portu nad morzem Czarnem.
wyrazu tego troskliwie unikano. Tymcza, Obsadzenie teg» portu_ było fconiecmośoią 

J 6 . by przeciwdaałać zamiarom ententy para-
sem Rosyame spostrzegb się, że ich dalsze ićżawianja- ruchu handlowego na morzu Ozar- 
operacye wojskowe zostały uniemożliwione nem.

2 * S 2 ,

im w z b r a n i a  się nawet p r z e c z y -  ■ Wiedeń. (Telefonem). Według wieści «  Ber-
t a «  tekstu przedłożonego im u k ł a d u  po- li,,ar j e9,zcf  w 6t0'
./ , s- . . , . t simki dyplomatyczne między N i e m c a m i  a
k o j o.w e g  o, me mają innego wyboru, jak Ro a y ą . T r o c k i  został ministrem wojny, 
podpisać go. Podpisali go też, nie widząc, w  P e t e r s b u r g u  nastąpiła jut demobiliza- 
czy układ ten oznacza właściwie wojnę czy cya wszystkich wojsk. «
pokój i nie dowiedziawszy się, że z narodo-j AMERYKA' A  JAPONIA
wego życia Rosyi pozostanie cień tylko. f Berlin. B. kor. Według nowojorskich' ite- 

2Dla nas, rządów koalicyi, nie może być legramów pism paryskich, jak podaje „Voss. 
wątpliwein, jaki sąd miałyby wolne'ludy Zt.g“ ,*nota W-Ssona do.kongi-esu jest już go-
światu o tem postępowaniu. Pocóż tracić ^  O M t i o ą  ona uroczyście, że Steny 

. . ,. , „T. Ziedncczone me mogą zezwohć na ekcyę
yuele czasu na omawianie obiecanek Nie- j a p o ń s k ą  na Syboryi.
miec, które w każdym okresie historyi, czy

gdy napadu na Śląsk, czy gdy po d z i e 1U  i OySiCUSja łPZeSka W SfijmlG RZSSZJ
P o l s k ę ,  okazywał! się zawsze niszczyciela­
mi narodowej niezawisłości, nieugiętym wro­
giem godności ludzkiej cywilizowanych na­
rodów.

Berlin. B. kor. Parlament izałatwił dziś 
najpierw szereg pomniejszych zapytań, mię­
dzy inuê mi zapytanie narodowego liberała

0 wj|sM  niskich na Rusi.
O^polskieii a ^ s n to h  na Podolu i Woły­

niu przynoszą dzienniki poMde następujące
informacje:

Wydzielanie Polaków z armii rosyjskich 
na t. z w. poład^caeiiodnim fitynie, odbywało 
się ze zaraczTiewri trudnościa-mi i nie zostało 
całkowicie ̂ praeprowadwme. Po wybuchu 
bolszewickiej newolueyl wogóle wstrzyma­
no narodowy podział wojska, a nadto agitar 
cya blezewiciEa nie zawsze była bezskutecz­
na. W  każdym razi© na frondo rumuńskim 
fcnerał S t a n k i e w i c z  zgromadził około 
Ciebie blisko 12.000 ludzi, dobrze zorgani- 
®<*wanych i uzbrojonych. Stał z początku w 

f-0 k a c h n* Besairaibii, potem przeszedł 
^a lewy brzeg Dniestru, a główna jego kwar

?  ostatniema czasami w M o h v  I o- 
iS71 e podojfcŝ m

Po rozprósc^aiu wojsk bolszewickich, jen.
^ a n k i e w i C a  z n i z ł  się wobec armii 

^ r tś sk ie j i  w saeć «  nią w kontakt. Ułożo- 
.tra1r^j^chow^ć wohęc siebie wzajeaoną neu- 

Wogóle jednak wojskowe rumuń- 
, e odniosły się do polskiego kor- 

^le^>yt życzliwie; może obawiały się z 
przeszkody przy okupowaniu 
^  'wzgląd skłonił zapewne jen. 

S t e f *  *> p r z e j ś c i u  D T ie s t r u .  
 ̂ ^^dn iam i oddział ten^ o w i ę-
•CS+ * 1  /?Sl  ̂ °,^*^00 l u d z i .  Położenie jego 
jest truane, gdyż otoczony z jednej sfero-;

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 20 marea. 

Urzędowo donoszą dnia l£  b. m.:
Nie było żadnych ważnych wydarzeń.

Szef sżtabu generalnego.
.  r*

Biuletyn niemiecki.
Berlin, diiia 20 marca. 

U/rzędo r̂o donoszą dtnia 19 b. m.:
Front wojsk ks* Rnprechfea: Wojska sztitr- 

mowe pruskich, bawarskich i saskich dy­
wizji .wykonały we Flandryi skutec7.ne wy­
wiady, przyczem pojmały przeszło 300 Bel- 
gijczyków. Od wybrzeża i kanału La Brssee 
walka ogniowa była wieczorem wzmożona. 
Na reszcie frontu utrzymywała się w mier­
nych granicach.

Front następcy tronu i Gallwitza: ICoło 
Juvincourt badeńskie wojska atakowe po 
ciężkiej walce wzięły 20 jeńców z rowów 
nieprzyjacielskich. Ogień artyleryi ożywił 
się z obu stron Reims i w Szampanii, chwi­
lowo na froncie północnym pod Verdim zy­
skał na sile. Prowadziliśmy dalej nasze wy­
wiady. Saskie oddziały wzięły na wschodnim 
brzegu Mozy 56 jeńców.

Front wojsk ks, Albrechta: Ńa wielu miej­
scach lotaryńsktego frontu, w Wogezach i 
w Sundgau żywa działalność Francuzów.

Wczoraj w walkach powietrznych I z zie­
mi zestrzeliliśmy 23 nieprzyjacielskie apara­
ty i 2 balony aa uwięzi.

Z innych terenów wojny nie ma nic no- 
węgo.

pierwszy jen. kwaterm. Ludendorff.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. Urzędowo, wieczÓT: Deszcz 

zmniejszył na zachodnim froncie działalność 
bojową. Na froncie północnym przed V e r d u n 
w lesic Parroy panował dalej żywy ogień ar- 
tyleryi

Prus

 , . . . . ......... - 1 har» B i e h A h w ^ s p r a / w i o  utrudnień
pofsfca, worój DoaatersKi aucn przetrwa* komunikac-yi podróżnych między Niem-

najokropniejszą z narodowych tragedyi, za- cami i Austno-Węgrami. BraedsfcajwMel u-
grożona jest czwartym podziałem, zaś, aby rzędu spraw zagranicznych odpowiedział,
jeszcze zwiększyć jej cierpienie, owe decy- *• T *® 6. wiadomości austro-

. ., . . . . . l  , , . „  * węgierskie władze otrzymały polecenie za-
zye, które jej mają odebrać ostatnie siady prowadzenia ,wd tym umartych
niepodległości, oparte na złudnych obietni-. wyjątków i uła/fewień.
cach wolności. 5 Izba przysitąpiła następnie do dalszych ob-

To co się tyczy Rosyi i Polski, odnosi' rad Pfcrwszem czytaniem przedłożenia.
t> .. , ,, . . . .  o układach pokojowych z Rosyą i Finlan-się także do R u m u n i i ,  którą nawiedziła ^ J ^

fala bezlitosnej -żądzy zdobywczej. Mocno. Poseł S t r e s e m a n n  broni układu po- 
i głośno proklamuje się pokój, ale pod cien- kojówego z Rosyą, twierdząc, że pokój inny 
ką pokrywka słów czyha brutalna rzeczy- oznaczałby odnowienie starej Rosyi z jej ol-
Wistość wojny, żądza itobycagr be^rawnej am ją i n ie w y c z e ^ ą  siłą ludową,
•t Ł kto.rą musielibyśmy się liczyć po wszelkie

. i czasy. Go do P o l s k i ,  to my nie
N i e  m o ż e m y  u z n a ć  i n i e  uznamy . , . . .. «  *

*„1 - 1 1 1 1 . i n -x-r v dyskutujemy w sprawie Poznania i
takich układów pokojowych. Nasze cele są • zachodnich.
odmienne. Walczymy i jbędziemy walczyć Odczuwamy potrzebę wzmocnienia i pirze-
dalej, aby położyć raz na zawsze kres tej s u n i ę c i a  naszych g r a n i c  ku w s c h o -
piOlityce niszczenia i nie pozwolić by ona d o w i i jeżeli nasi dowódcy wojskowi/ po-
zapanowała zamiast pokoiowego panowania że nasze teraźniejsze granice są.
zdksanfeowanej sprawiedliwości. Jeżeli rzu- i ze poteetoą jest k o t e k t u-. . .  J ^ uoąou 14U ra  tych g raiaiC() to my naturalnie -mniej
cnny okiem na szczegóły tej długiej woj- j będziemy zwracali uwagi na nasze polity­
cy, to pokaże się wyraźnie, że walki o woł- czne wątpliwości co do pmzyłączenia p o 1- 
ność stoją wszędzie w związku z sobą, tak, e k i c h obszarów, aniżeli względy wojsko­
we nie można ich wyliczać osobno. Jeżeli i weA Ł Tir. . . .  . . .  . . I Pos. hT. W e s t a r p  uważa zawarcie po-
sprawiedliwość i prawda mają zwyciężyć,^ to koju z Rosyą za jedno z największych wy-
o ile wyńik ten zależy od przyszłych bojów,daizoń ś wiatowych. Rezultatem jego jest
narody, których los się waży, powinny za- liczebna przewaga Niemców na froncie za-
ufać wojskom, które już wśród cięższych i Niemcy nie uwzględnili jednak w.
  , r____ .. , . . . , . . traktacie pokojowym swoich postulatów go-
warunlrow n »  dmiejeze okalały SIę go- S 9 o ia s w Ą  tak, jlkby to ualLżato.

W  sprawie p o l s k i e j  nowa faza wywo­
łała zdziwienie. Polskie pretensje muszą 
być odparte.

dnemi urzeczywistnienia wielkich zadań, ja­
kie powierzono ich waleczności.

ZJAZD W0JENNY KOALICYI. 
Londyn. B. kor. Reuter, urzędowo. Odbył się Nie ma żadnej polskiej kwesty!,

zjazd najwyższej Rady wojennej w dniach 14, n ê 1119 dyskusji co do P o z n a n i a  i 
15 i 16 b. m., jakoteż woj enno-p oli ty czne o- H r u s z a c h o d n i c h .  Oświadczenia Po- 
btady pod przewodnictwem premiera. ł"1-" ~~~x f “j laków mają małe znaczenie i nie dają nam 

’ żadnej pewności. Rokowania S-tronnictw 
większości z Polakami nie odpowiadają in­
teresom niemieckim. Ozy kanclerz państwa 
godzi się ma to, ażeby poszczególni posło-Min. wojny o sytuaeyi.

Wiedeń. (Telefonem). Pisma w iedeńskie'^0 »<kaju rokowania?!
reprodukują roizmowę, jaką miał sprawo- N^m ozna liczyć na honorowy sojusz Po; 
zdawca węgierskiego pismak.Az Ujsag" a Iakó1T z  Niemcami. Z tego powoda mu s i  
auetro-węgierskim ministrem wojny Sto -  n a 8 t ? P l ć  w o j s k o w e  s a b e s p i e -  
g e r - S t e i n e r e m .  Minister wyklucza mo- e®®®16 nasz* weciug oęeny naszych dę- 
żliwość, by S t a n y  Z j e d n o c z o n e  mo- vro,doów wojskowych. Byłoby zbrodnią nie 
gl^ W ^hiić ubytek, jaki w szeregu czwór- JTkorzyfi:Łać doświadczenia tych mężów, —  
porozumienia powstał wskutek odpadnięcia Froszę na-zwać tego rodizaju nabytki, jak par 
R o s y  i i R u m u n i i  Państwa centralne , n<me ^  
tnają więc wszelkie dane, by również na ) można je nazwać i aueksyą,
przyszłość oprzeć się naporowi przeciwni- (Okrzyiki na lewicy: to praynajmniej uczd- 
ków, Sytuacya milita<ma, rozpatajwana z wie!). Przy rokowaniach pokojowych z za- 
tozeźwego, wojskowego punktu widzenia, chodem, będziemy teraz śmieli wolną rękę oo 
nie daje odpowiedzi, na co właściwie jeszcze. do żądania odszkodowań i ^bezińeezenia

naszych granic. O ograniczeniach zbrojeń 
po pokoju, nie może być mowy. (Oklaski na 
prawicy). *
_ Fos. L e d e b o u r :  Socyalni demokraci 
odrzucają, p o k ó j  zawarty z R o s y ą  na 
r y z y k o ,  że będa nazwani bardziej bolsze­
wickimi, niż sami bolszewicy. Mówca oma­
wia wyc^enuiaeo st-oauuki w K u r l a n -  
d y i  i F i n l a n d y i  i zwri&a się głównie 
przeciw temu. że czerwoni srwar^^iśei trar 
kto wami są jak ba.ndvci i zasądzani na 
śmierć przez powieszenie.

Wicepr. P a a s c h e  nrzerywa mowrcv « 
uwagą, że oprawa ta nie należy do tematu 
obrad. Wywohiie to w;eHd hałas na ławach 
socjalnych (D-mokratów.

Pos. L  e d eh o u r zwrócony do wicepre­
zydenta: Pan nie ma prawa mieszania się do 
obiad rzeczowwch. (^vwe okDsiki niezale­
żnych socjalistów, okrzyki przeciwne na 
ławach innych sferomnictw, niezależni socja­
liści krzyczą do wiceprezydenta: „pan cen­
zuruje!44; z prawicy odpowiadają im: „b o i­
sz e w io y !).

Poseł ks, R a d z i w i ł ł :  Do rokowań, 
które tak ściśle łączyły się z polskimi inte­
resami,

nie wezwano reprezentantów narodu 
polskiego,

tak jak to uczyniono również przy rokowa­
niach z U k i* U kh ą, Z tego też powodu nie 
będziemy omawiali obszernie naszego star 
nowiska wr sprawie układów pokojowych. 
Na mowy k a n c l e r z a  i F e r e n b a c h a  
odpowiadam w imieniu, moich rodaków. Od 
dawna byliśmy i jesteśmy zapatrywania, że 
p o l s k i  n a r ó d  ma życiowy interes w 
t r w a ł e m  p o r o z u m i e n i u  z n i e ­
m i e c k i m  n a r o d e m .  Wypowiadamy 
nasze zadowolenie z tego powodu, że takie 
samo przekonanie zdaje się być według o- 
statnich wydarzeń, wspólnym przymiotem 
niemieckiego narodu. Przyjazny gospodar­
czy stosunek obu narodów uwarunkowany 
jest przedewszystkiem przez przychylne od­
noszenie się dó‘ tych wszystkich spraw, które 
dotyczą interesów strony drugiej, nie stoją­
cych w  związku z "własnymi interesami, na­
stępnie przez wyrównanie przeciwieństw, o 
ile istnieją jakieś sprzeczne interes a. Nie 
przeczymy, że szczególnie ostatni warunek 
przedstawia w swojem zrealizowaniu szereg 
trudności. Spodziewamy się, że się uda 
szczęśliwie utorować drogę-nowej myśli, na­
turalnie przy istnieniu wzajemnej dobrej wo­
li. Tej dobrej woli u nas nie zabraknie. —  
(Oklaski).

Oba traktaty przekazano komisji głów­
nej, poczem Izba. rozpoczęła pierwsze czyta­
nie przedłożenia kredytu 15  ̂miliardów^ 1 
przyjęła je w pierwszem i drugiem czytaniu.

Zawieszeniu pisma „der A M “.
Wiedeń. (Telefonem). Dziennik wiedeński, 

der „Abemd" został prżez władzę zawieszony, 
Dziennik ten propagował zasadniczo usilni* 
myśl pokojową i popadał często w konflikt s 
opinia/ma berlińskiemi.

Wiadomości telegraficzne.
Wyjazd min. Twardowskiego do Galicy!.

Wiedeń. (Telefonem). Min. Twardowski 
udaje się w czwartek do GalicyL
Komisarz cywilny przy jen.-gub. lubelskiem.

Lublin. Urzędowo donoszą. Dotychczaso­
wy kierownik działu sądownictwa cywilnego 
radca ministeryalny Władysław M u 11 e r o- 
trzymał kierownictwo komisaryatu cyn)ilńei 
go w jen.-gubematorstwie w Lublinie.

Kradzież pół miliona keron.
Wiedeń. (Telefonem). W Banku austro wę­

gierskim, w chwili przenoszenia worków (pocz­
towych z pieniędzmi,, popełniono kradzież wor­
ka, zawierającego pół miliona koron w bankno­
tach. Natychmiastowe zamknięcie budynku i 
przeszukanie go doprowadziło do wykrycia 
sprawcy w osobie służącego, Dawida Leśniaka. 
Banknoty, ukryte w .garderobie i w (piwnicach 
odzy&ano.

Clemenceau i Orfando w Londynie.
Londyn. B. kor. Reuter. Urzędowo. W osta­

tnim tygodniu król i królowa przyjęli na po­
słuchaniu Clemenceau i Orlanda.

N A D E S Ł A N E .

t  k s .  i a n  p m m m
Preęozjt w Bttsnczy, wicedziekan brkchcwkki, 

urodzony w r. 1844 w Podłopieniu, po dłu­
giej a chikiej chorobie, opatrzony świętymi 
Sakramentami, zsaoał w  Panu 18 marea 1918 r. 
Wyprowadzenie zw-ok z domu żałoby do 
kościoła parafialnego w Ruszczy nastąpi we 

wtorek dnia 19 b. m , zaś

fdąhoieństwo żałobne
przy zwłokach odprawionem zostanie w tirodę 
dnia ?0 b. ra., poczem nastąpJ eksportacya 
wprost na cmentarz, na które to* smutne obrzę­
dy zaprasza się Przewielebne Duchowieństwo, 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego, Zna­

jomych I pobożną Publiczność.
Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.

obywatelka miasta Młsiea,
zmarła dnia 1- -̂go marca 1918 r. 

w 83-cim roku życia.
Była matką ks. Mateusza Jeża, a babką 

ks. Henryka Weryńskiego.
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Nr.

d lcliS®  p ^ f S
•fc* TEATR MIEJSKI

%M. JOL. SM SKSEGi
We środę 20 marca b. r.

A S Z A N T K A
kcmedya w 3 tktsch Wł. Parzyńskiese- 

Psezątcii o 7*

Raperiusr tsairu Im. J.Słswssklsgs. 
Czwartek:  „Ksiądz Marek".
P iątek:  „Głuszec". ,
Sobo ta :  „Marya Leszczyńską . ^
N ietf z i e la  sop.: „Myszy be»kota , 

wi«cz.: „Marya Leszczyńska .
tjEffl̂ gSBBâ e^a^^gsg5gg^gg3gig

T E A T R  L U D O W Y
ULICA RAJSKA NUMER 12._ 

We środę 20 marca b. r.

l a l k a
•?*r§tka w ?  akt. z prclegia^ E. Audran’a. 

Początek o ssśzlnis 7 wieezsrsm. 

Repertuar teatru ludswsgs.
C z w a r t e k :  „ F l ir ? ’. \
P i ą t e k :  „ Ś lu b y  D ę b n ick ie  .
Sab o  ta pop.: „Zbójcy", wieczorem:

„Baron K iro m e ł" .
N i e d z i e l a  p o p o ł . : „C h am p ign ol 

‘ im o w o l i -  w ie c z .:  „ F l ir t " .

N
TEATR ŚWIETLNY

UCIECHA!
UL. LISTOPADA 18.

Cd piątku 15 do czwąjpu 21 marsa

Wielka 
Z seryi wielkish arcydr" 3ł 

„Nordisk‘‘
w

senzacyjny dramat w  5 akt. 
W  głównej roli:

CARLO WłETH.

K!N2 ZACHĘTA
BYNEK BŁ PAtAC SPISKI.

I
dramat krymlnalno-detektywiczny 

w 4 częściach.

W  roli detektywa słynny

FAN TO M AS.

PROMIEŃ Po5wąLe_ i
Prolongowany wskutek olbrzymiego j 

powodzenia ’

Głód miłości
ze słynną pięknością i zna-? 

komitą artystką

FERN ANDRĄ.

iK lN O -W A N D A j
•UL. SW. GERTRUDY NR. 5.!

jz  powodu robót budowlanych J 
• przedstawiania na krótki czas| 
; wstrzymano. \

| Pcnowno rozpoczęcia egłeszf; 
J plakaty. S

0i?c6»**»»e»ear# ••••«•«•»

KINO LUBIĆ
Ul. LUBICZ L. 15, ehek riworsa kolojew 

Od 19 do 21 marca b. r.

O dwaga w  szczęściu
dramat w 4 aktach.

Magazyn obuwia Pinkusa
komedya w 3 aktach.

Zdjęcie z natury.
Poezątak przedstawień e gedz. 5. pora*.

KINO OPIEKA
BLICA ZIELONA NUMER 17. 

Od 19 do 21 ir.area b. r.

O C I E M N I A U I
wspaniały dramat w 4 aktach.

Ponadto wesoła komedya oraz zdjęła 
wojenne.

KOTSL SASKI, 
uf. św. &na L. 6. TUKA

Od środy 13 do sobety 16 marca b. r.

PAN NA ZAMKU
senzacyjny dramat w 4 częściach. — W  głównej 
roli wystąpi znakomity artysta B e rn d  Jtlffei*.

Ponadto wyborna komedya.
Początek o godz. 5. (Niedziela o g. 31/*).

PODRĘCZNIKI
c§@

UL

S. W. Piw ar. Praktyczna metoda języka fin- 
gielikisgo zapomocą lub bez pomocy nau­
czyciela, ze" wskazaniem właściwej w y ­
m ow y i specyalnemi tablicami. Grama­
tyka. Ćwiczenia. Rozmówki. Koron 4*—, 
w  oprawie Kor. 5-—.

II. E. L. Wagner. Praktyczna metoda języka 
fransuskiego z pomocą lub bez pomocy 
nauczyciela ze wskazaniem właściwej 
wym owy. Gramatyka. Czasowniki niere­
gularne. Wypisy. Dj^alogi. W zory kore- 
spondencyi. Zbiór zw rotów  specyficznie 
francuskich ze słowniczkiem. Cena K. 4*—, 
w  oprawie K. 5’—. Klucz i słownik do 
prakt. metody języka franc. K. 1*50. 

Forlunaio Gianini i  Carlo Moscheni. Prakty­
czna metoda języka włoskiego do nauki 
z  pomocą lub bez pomocy nauczyciela. 
Gramatyka., Ćwiczenia. Rozmówki. Sło­
wnik. W  oprawie K. 6*—. Klucz i słownik 
do praktycznej metody języka włoskiego 
w  oprawie K. 2*50.

Franciszek Alojzy Hora. Praktyczna metoda 
Języka czeskiego do nauki z pomocą lub 
bez pomocy nauczyciela. Gramatyka. 
Ćwiczenia. Rozmówki. W  oprawie K. 4*—. 

Czesław Łukaszkiewtcz. Zwięzła metoda języka 
węgierskiego dla samouków. Gramatvka. 
Ćwiczenia z przekładami. Rozmówki. — 
W  oprawie K. 340.

Dr. Hilarjon Święcicki Prakr yczna metoda ję­
zyka resyjsktogo do nauki z pomocą lub

IV.

VI.

VII.

bez pom ocy nauczyciela. Gramatyka. 
Ćwiczenia. Wypisy. W  oprawie K. 6*50. 

Szymon Mordawskl. Dar Dautscha in Polon. Ein- 
fache Methode zum Eiiernen der polni- 
schen Sprache. Gramatik. Gesprache. Le- 
seubung. Kron, 2*—. \

\i !L Michał Brandstatter. Praktyczna metoda ję ­
zyka niemieckiego do nauki z j  orpocą lub 
b ez pomocy nauczyciela. Gramatyka. 
Ćwiczenia. Rozmówki. Słownik. K. 5*—, 
w  oprawie K. 6*50.

Wydawnictwo KSIĘGARNI POLSKIEJ
Bernarda Połonieckiego

w© Lwowie.
Do nabycia w  każdej księgarni.

2605

631P o s z u k u j ę
1) Bardzo pewnej niańki do dwojga ma­

łych dzieci dwuletniego i 9-miesięcznego.
2) Gospodyni, znającej się dobrze na go­

spodarstwie wiejskiem, mleczarstwie, 
chowie drobiu i trzody.

3) Służącego kawalera-, znającego dobrze 
służbę.

4) Służącą pokojówkę.
Osoby te potrzebne zaraz na wieś. Zgłoszenia, li­
stowne i kopie świadectw przysyłać pod adresem: 
Nawojowa p. Nowy Targ Adamowa hr. Stadnicka.

Do większego Biura handlowego
poszukuje się: 635

1) inteligentnego sekretarza ewentualnie 
prawnika ze studyami handlowemi 
i praktyką.

2) inteligentnej siły handlowej do pracy 
samodzielnej biurowej ze zmysłem or­
ganizacyjnym.

3) 2 stenotypistek biegłych w korespon- 
dencyi polskiej i niemieckiej.

Zgłoszenia pod „B. S. 2237“ do Administracyi.

Ksiągarnia-i Skład Nut 501

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
otrzymała na skład główny:

Battaglia. R. Boy............................. K 150#
Gomuiicki W. Pamiątki Kościuszkow­

skie  ............................7*50
KonczyńskiF. Raj odzyskany. Powieść „ 8*40 
Peretiatkowicz A. Dr. Wojna a idea

prawa..................................  140
Piltz J. Prof. Przyczynek do nauki 

o t  zw. nerwicach wojennych i ich
leczeniu.............................*. . » 3'—

Szydelski Ks. Kultura ogniska domo-
w e g c ..............................  ."1*50

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
BB— BB IIIIIM IIMHI MIII■lill M III IIIM III I I T—
| Poleca się dzieło na czasie;

i „O Opatrzności Boskiej*
dla wierzącego ludu napisał ks. Dr. Ludwik Wrzoł, 
profesor teologii w Widnewie na Śląsku suslr., 80, shr. 190

Ce*a 1 "egzemplarza oprawnago wraz z prze­
syłką poleconą 4 K 53 hal. za poprzsdnlam R6- 

dasłaniam nslsiyiośei.
Zamówienia należy adresować:

„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandrc"
w  Cieszynie (Śląsk austr.) 626

Jednorazowe nrćba przekona każdego o jakości.

m m  ms
w nsjlepszysk poleca

W. Olszowski J. Bielecki, dawniej H. Fritsch
handel towarów kolonialnych i win

w Krakowie. 405
*' V

Z& jakość I czystość roczy

S wadzenie, 
litsaie, świerzb
usuwa najprędzej O ra F Iesch ’8 oryginalna 
prawnie zastrzeżona „Skaboformowa maść 
brunatna". Nie brudzi, zupełnie bezwonna.* 
Słoik prubny K 2*30, duży słoik K 4, poreya 

familijna K 11.
Baczność na markę ,£fcabaform".

Składy główne: lwćy„" apteka Szymona Hay, 
uadw. dostawcy; Kraków: apteka „pod Białym 
Orłem", Rynek główny A-B, 45; Przemyśl: 
c. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jaro- 
•ław: apteka „pod Czarnym Orłem" Józefa 
Rohma; Tarnów: apteka obwodowa J. Misio- 
łowskiego; Drshobyci: apteka „pod Opatrzno­
ścią" G. F. Tobiaszka; Kołomyja: apteka ob­
wodowa Dra Stefana Stinzla; Newy S ę cź : 
apteka Marcina Gorzeckiego; Rzeszów: c. k. 

apteka obwodowa, ul. 3 Maja. 387

A A  mm.C S IL U M 5
p a s ia d a m  ^ S S c rA  d ts ig ia  ©I 

w łe sy
które uzyskałam po 14-miesięcznem u- 
żywaniu wynalezionej przezemnie po­
mady. Ta pomada jest jedynym środ­
kiem przeciwko wypadaniu włosów. 
Sprowadza bujny porost i wzmacnia 
korzenie włosów tak na głowie, jakotoż 
u brody i u wąsów. Już po krótkiem 
używaniu przywraca włosom naturalny 
połysk i konserwuje przeciwko przed­
wczesnemu siwieniu aż do wysokiej

  starości. Jako środek wzmacniający zo-
8tałanioja ma-ć już dawno ogólffle uznana. Cena 
słoika 6, 10 i 15 koron. Pocztą wysyła codziennie za 

zaliczką pocztową lub za przedpłatą. 274

Fabryka Anny Csiliag, Wiedeń I., Kchimarkt 11.
1 l I».u w u .VM.1»'||  ................ . .1 ■■ — — — mriMW

l ttitfiiiutsiarta została Fila FiU&i
H Ę R B J t T O N U

przy ul. Karmelickiej 1. 18.
i1!1 uznany Przez c* ^ rz?td probierczy jako 

R6I UftlUil napój d]a zdrowia nieszkodliwy i znacznie 
lepszy od innych surogató1*/, zastępuje w zupełności 
najlepszą harbatę z rumem. Wystarczy dwie łyżeeski 

aa szklankę gotowanej wody.
f litr z rumem 3 K 63 h. —  bez rumu 2 K 80 h.
Flaszkę należy przynieść zo sobą. — Zamówienia na 
prowincyę uskutecznia filia odwrotnie za nadesłaniem 

% połowy należytości z góry lub beczki.

Kazimierz Ludwlóskl
JKraków, ul. Karmelicka 18 Filia. 585

   — •
* IR <1

w Krościenku nad Dunaj­
cem g*ealea@&€ nowa, wy­
godna, połu dn i o w o * sło ne - 
czna, widok na Pieniny. 
Dla adwokata dobry in­
teres. Pośrednictwo wy­
kluczone. Wiadomość u p. 
Gustawa Marszałka Nowy 

Sącz. 636

Jęstfgfi: 1714

AngtalskI 
Francuski 

Niemiecki i t. i.
PoefcątkijKeuwersacya,Gra­
matyka, Korespondęneya, 
Literatura. Lekcyc oaołme 
i sbifrows ©d pięciu koren 

miesiecsnio.

Instytut Ansona
ul. S i e l s k a  77.

Dwie sssfy
rzaśislGEiia 

garnitur mebli pluszowy, 
szafa duża do sprzedania, 
ulica Grodzka 60, u. p., 
ostatnią drzwi na prawo, 
między 19 a 2 w południe 

można oglądać. 624

Nauczycielki
z wyższem wykształceniem i nowocze­
snymi poglądami poszukuję do dzieci**od 
7— 12 lat, z całem utrzymaniem i dobrem 

wynagrodzeniem.
6«i hmm\ WOLNY w Słofwinie.

li
F. Gołąb,JN. Struzik i F. Wróblewski

Kraków, Pędzichów*4 (dom własny).
Przyjmuję roboty: budowlane, konstruk­
cyjne, reparacye maszyn rolniczych i w za­

kres ślusarstwa wchodzące. 555

§ > o k ó i
bardzo elegancko umeblo­
wany, słoneczny, z elektry­
ką, gazem, ewentualnie 
z utrzymaniem zaraz do 
wynajęcia ul. Siemiradz­

kiego 23, III. p* 623

Wielki wybór naj­
nowszych modeli.

Przyjmuje wszelkie w za­
kres modniarstwa wcho­
dzące roboty

Kraków, Ry­
nek Linia A-B 43 1. p. (nad 
sklepem W. P. Wiskidy. 
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Kostyumy
d s m s k l e

wykonywa najszykowniej

i. Gałązka
Kraków, Floryańska 24. 
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Stróżostwo
potrzebni od i  kwietnia. 
Bliższa wiadomość ulica 

Pijarska 1 I. p. 593

S t u n s s i k a
córka oficera wojsk pei- 
ikich % roku 1881, ale- 
sdolaa do pracy z powodu 
starości 1 złamania ręki, 
uprasza o łaskawe wspar­
cie. Datki przyjmuje Adml- 
aisiracya „Głosu Narodu".

Starsza

chora kobieta
p o z b a w i o n a  wszelkich 
środków do życia, uprasza 
o łaskawa wsparcie. Datki 
przyjmuje Administracya 
„Głosu Narodu" dla J. H.

Poszukuję bardzo 
pewriej osoby

do chłopczyka 5-letniego 
i dziewczynki 2-letniej 

ewentualnie freblanki. Od­
pisy świadectw, które się 
ni© zwraca posyłać Marya 
Gniewoszowa Lwów, ul. 

Listopada 65. 689

B 2 S 3 2 S S S S & S S
Ł " d a w »ł«tw *  „iR oitt Narodu" Sp, *

najwybitniejszycli malarzy (Aksentowicza, 
Brandta, Chełmońskiego, Dębickiego, Chle­
bowskiego, Fałata, Grottgera, Gryglew- 
skiego, Jul. i Woje. Kossaka, Malcżew- 
skiego, Matejki, Podkowińskiego, Stanisław­

skiego, Wyczółkowskiego i wielu innych oraz kilka starych obrazów)
poleca % 598

trat stel. kroi. miasta Kraków
L.

21.750/1918 
B. b. Kraków, dnia 5 marca 1918

OGŁOSZENIE.
Magistrat miasta Krakowa podaje do powszechnej \Viad 

mości, źe gmina miasta Krakowa ma do sprzedania parcele 
gruntach pofortyfikacyjny^cli między przedłużoną ulicą Dł 
a ulrcą Krowoderską i między przedłużoną* ulicą Smoleni 
a ulicą Zwierzyniecką.

Na mocy ustawy z dnia 27 lipca £908 Nr. 153 Dz. u. 
i ustawy z dnia 27 września 1908 Nr. 155 Dz. u. kr. przysługu 
dla domów, które będą zbudowane na wyżej określony 
gruntach 18-letoie ulgi podatkowe.

Uchwalone przez Radę miasta na zasadzie § 16 d, uslęp; 
noAveli do ustawy budowlanej z dnia 28 marca 1910 Nr. 
Dz. u. kr. warunki zabadowania są następujące:

1) Na parcelach posiadających, front do drogi oh w odo w 
przedłużonej ulicy Długiej i ulicy Zwierzynieckiej mogą stan 
aorgy najwyżej 4-pięlrowe, t. j. partep i 4 piętra. Oprócz te- 
kupujący muszą się zastosować do uchwał, które Rada miejsl 
co do sposobu zabudowania gruntów w  najbliższym czas 
poweźmie.

2) Stosunek podwórza do zabudowanej powierzchni i 
być jak 1:4.

3) Nabywcy pociągani będą tylko do ponoszenia kosztó 
chodników (§ 16 b noweli do ustawy budowlanej), natomr 
koszta kanalizacyi ulicznej, rur wodociągowych, gazowy< 
ewentualnie i kabli elektrycznych w ulicach, krawężnika 
i torów jezdnych poniesie gmina miasta Krakowa.

Gmina wykona urządzenie ulic w  oznaczonym termin*
Cena kupna może być w ten sposób rozłpżona, że V* czę 

uiści kupujący przy podpisaniu kontraktu, a resztę pod waru 
kami, które się określi co do kupującego z osobna, jednak 
najdalej do lat 6, co najwyżej w 12 półrocznych ratach wr 
z 6°/o odsetkami płatnemi z góry, przyczem gmina może ustąp 
pierwszeństwa hipotecznego przysługującego reszcie ceny kup 
pa rzecz pożyczki amortj^zacyjnej, o ile znajdzie dostatecz 
zabezpieczenie i nie będzie na stratę narażoną.

Na każdego nabywcę ma być kontraktowo nałożony ob 
wiązek rozpoczęcia budowy domu według zatwierdzonych p ęz  
magistrat planów w przeciągu czterech lat, od dnia podpisali 
kontraktu, na nabytych gruntach z zastrzeżeniem, że w przeć 
wnym razie gminie miasta Krakowa przysługiwać będzie praw 
odkupu za kwotę zapłaconą przez nabywcę, tytułem ceny kup 
bez policzenia procentów.

Wszystkie koszta przeniesienia, jakoteż ewentualne in 
koszta poniesie nabywca nie dotrzymujący warunków, to praw 
odkupu ma być hipotecznie zabezpieczone. Warunki są nast 
pujące:

1) Podający ofertę o kupno może zakupić najwyżej dwi 
parcele. Warunek ten nie odnosi się do instylucyi publicznyc 
i towarzystw budowlanych, trudniących się budową domó 
mieszkalnych. *

2) W  podaniach należy podać numer i położenie parcel 
którą chce się kupić i cenę oferowaną w  słowach i liczhac"

3) Podania należy wnosić w  opieczętowanych kopertaę 
do budownictwa miejskiego oddział B na ręce naczelnika 
urzędu, najpóźniej do dnia 15 kwietnia 1918 r,

4) Do podania ma być dołączony kwit kasy miejskiej n 
wadyum, które kupujący złoży w wysokości 5°/o oferowan 
ceny kupna.

5) Gmina miasta Krakowa zastrzega sobie swobodny wybó 
zgłaszających się osób i ofert, lub całkowitego ich nieuwzgl 
dnienia.

Plany gruntów przeznaczonych na sprzedaż są wyłożon 
do przeglądnięcia w  biurze budownictwa miejskiego oddział- 

. 11. emach magistratu III. nietró. ulówne weiście c

szacunek tych parcel, uchwalony w roku 1912 przez odnośń* 
komisyę Rady miasta.

Kupuje I sprzedaje
po cenach najkorzystniejszj^cli

NASIONA
koniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, przełoliu 
lucerny7seradelli, pastewnych buraków, marchwi’ 
buraków ćwikłowych i kilka uszlachetnionych 
odmian cebuli, kapusty, czarnuszki, gorczycy 

oraz innych nasion ogrodowych

WOJENNA CENTRALA HANDLOWA
(ODDZIAŁ ROLNICZY)

Kraków, ul. Sławkowska 4 II. p., tslef. 2072.
.. V .
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SIEWNIKI
rzędowe do zbóż

poleca

Związek Ekonsmicziijf Kółek Roiniezfcli
Kraków, Rynek 22. 615
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